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KATOLICKI IDEAŁ WYCHOWAWCZY
„Panie, do kogóż pójdziemy? słowa 

żywota wiecznego m asz”. (Jan, VI, 69)

W alka o duszę m łodzieży z dn iem  każdym  przyb iera  
na  sile, a ostrość i m etody  w alk i zależą od splotu różnych 
okoliczności, w ychow aw cy więc katolickiej m łodzieży, chcąc 
zaszczepić w  duszach św iatopogląd katolicki tak , aby się stał 
jak b y  drugą n a tu rą  i  w rósł mocno ze w szystkiem i p rze jaw a ­
m i życia, m uszą n a jp rz ó d  sam i przem yśleć do głębi ka to li­
cyzm i nim  żyć. Jasne  sform ułow anie katol. ideału  w ycho­
wawczego, tłum aczenie w  jego świetle z jaw isk  życia indy­
w idualnego i społecznego, pobudzenie sil em ocjonalnych w 
człowieku i sk ierow anie ich do Chrystusa żyjącego w Koście­
le  byłyby to na jogó ln ie j u ję te  obow iązki każdego kato lick ie­
go wychowawcy.

A rtykuł n in ie jszy  m a za cel opisać n a jw ażn ie jsze  p rzy­
m ioty katolickiego św iatopoglądu i w skazać, co jes t n a jg łęb ­
szą treścią katolickiego życia.
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C Z Ę Ś Ć  I.

Do głów nych cech św iatopoglądu katolickiego zalicza­
m y: hum anitaryzm , nadprzyrodzoność (w iara  i łask a), un i­
w ersalizm , c h a ra k te r  pozytyw ny i Chrystocentryzm .

H um anitaryzm . T reścią idei hum an ita ryzm u je s t posza­
now anie  godności ludzkiej w każdym  człowieku, zachow anie 
i n ienaruszalność celów indyw idualnych  i m ożność rozw oju. 
W łaściw ie o idei hum an ita ryzm u  m ożna m ówić dopiero po 
C hrystusie Panu.

N akazy m iłości bliźniego zaw arte  w  konfucjan izm ie  
lub  buddyzm ie n ie m a ją  m ocy przekonyw ującej, poniew aż 
są zbyt ogólnikowe. K onfuncjan izm  z b rak u  podstaw  dogm a­
tycznych nie m oże w yw ierać w pływ u na  życie i staj e się m ą­
drością książkow ą, buddyzm  zaś przez sw oją naukę o w y­
niszczeniu p ragn ień  odb iera  etyce zapał do czynów m iłości 
bliźniego. C hrześcijaństw o, k tó re  w  swej n a jp ięk n ie jsze j 
m odlitw ie zw raca się do Boga jak o  O jca w szystkich ludzi, 
m usi w ysunąć z tego ak tu  obow iązek m iłości bliźniego, a 
b liźn im  jes t człowiek. C hrześcijan in  w ierzy, że sam a Moc 
N ajw yższa i Miłość N ajdoskonalsza w  osobie Syna Bożego 
połączyły się z ludzką  n a tu rą . Jak ie j przeogrom nej w artości 
n ab ie ra  wszystko, co ludzkie, jeśli n a tu ra  ludzka s ta je  się 
p rzy b ran ą  n a tu rą  ludzką Syna Bożego. Godność człow ie­
ka i  cena człow ieka w zrasta  w  św ietle dogm atu odkupie­
nia. Syn Boży n ie srebro  i złoto, lecz życie sw oje od­
daj e za p rzy jacio ły  sw oje, abyśm y życie m ieli i obficiej 
m ieli. P isarze pierw szych w ieków  chrześcijaństw a, a za 
n im i całą teo logja  kato licka  pow tarza, że Syn Boży stał 
się człow iekiem , abyśm y m y bogam i się sta li; n a tu ra  ludzka 
zosta je  n a tu rą  ubóstw ioną, zachow ując  sw oją indyw idual­
ność. Człowiek przez Syna Bożego i przez sw oją w spółpracę 
z ła sk ą  Bożą je s t ta k  w ielki, że dobra całego św iata n ie  m o­
gą służyć jak o  zap ła ta  za u tracone szczęście indyw idualne. 
(„A chociażbybyście cały  św iat zyskali, a na  duszy swej szk )- 
dę poniesiecie, n ic  w am  z tego wszystkiego nie p rzy jdz ie").

Osobowość ludzka  i je j cele są tak  bezcennem  dobrem , 
iż k toby  zgorszył jedno  z tych m aluczkich, k tórzy  w e m nie 
w ierzą, m ów i Chrystus, lep ie jb y  m u  było, aby m u kam ień 
m łyńsk i uw iązać do szyi i zatopić w  głębokościach m o r­
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sk ich  — znaczy to, że niem a p raw ie  kary  na  ludzi, którzy 
niszczą godność i osobowość swych bliźnich. W ia ra  w po­
wszechne Ojcowstwo Boże, w  dogm at W cielenia i O dkupie­
nia, w  istn ien ie  Kościoła jak o  in sty tu c ji p row adzącej do zba­
w ienia je s t  rów nocześnie w ia rą  w godność ludzką, wielkość 
celów człow ieka i w bezw zględną w artość osobowości ludz­
k iej.

L iberalizm  nie-chrześcijański p o ją ł w artość osobowości 
w oderw aniu  od dogm atu, a dek larac j a p raw  człow ieka i  oby­
w atela  usankcjonow ała  ten św iecki hum anitaryzm . H asła 
wolności, równości, b ra te rstw a , pozbaw ione relig ijnego  pod ­
łoża łatw o przekształciły  się w  pustą  i fałszyw ą frazeologję. 
B ertrand  Russell klasyczny ideolog świeckiego liberalizm u  w 
pedagogice tak  np. m ówi o przyszłych pokoleniach m łodzieży 
w ykarm ionych  pokarm em  sk ra jn e j w olności: „Gdy w ycho­
w am y m łodzież w olną od strachu, zakazów , zaham ow anych 
i b u n tu jący ch  się instynktów —będziem y m ogli otw orzyć św iat 
w iedzy naroścież bez żadnych sk ry tek  trzym anych w ciem no­
ściach; a jeś li nauczać będziem y rozum nie — zdobyw anie 
w iedzy stan ie  się raczej radością, niż tru d n em  zadan iem 11.1) 
,.W  ciągu jednego pokolenia gdybyśm y chcieli, m oglibyśm y 
zbudow ać ra j  na ziem i".2) O statnie tylko z powyższych zdań 
je s t p raw dziw e: trzeba chcieć! co jed n a k  po k ieru je  i z h a r ­
m on izu je  instynkty , aby chciały? kto uzgodni w olność je d ­
nostk i z w olnością społeczną? na te  py tan ia  lib e ra ln y  h u m a­
n ita ry zm  nie. da i n ie  chce dać odpowiedzi, poniew aż uw aża, 
że ludzka n a tu ra  znajdzie  sam a drogę. Ludzkość m usi płacić 
o lbrzym i haracz  gospodarczy i polityczny za k ierow anie  się 
zasadą : la ise r faire , la isser passer, lecz większe stokrość n ie­
szczęście przyniosłoby w prow adzenie do życia szkolnego tej 
zgubnej zasady, a jed n a k  u  w ielu przedstaw icieli, (np. Decro- 
by, Devey, G audig). Szkoły zw. tw órczem i (szkoła życia szkoła 
pracy) idee klasycznego liberalizm u połączone z w ia rą  w  po­
wszechne i stałe doskonalenie się człow ieka, a w ykluczające  
często re lig ję  jak o  czynnik  wychow aw czy, są uw ażane za 
trzon w ychow ania szkolnego. Jak a  będzie treść  i cele szkoły

’) Bertrand Russell: O wychowaniu, str, 255, (w tłum, Hosiasonówny) 
Warszawa. 1932.

2) Idee areligijnego, a nawet antyreligijnego liberalizmu szerzy: Mię­
dzynarodowa Liga Nowego Wychowania, utworzona w r, 1921.
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tw órczej?  „Z asada dz ia łan ia  w  nauczan iu  w zw iązku z id eą  
kooperacji, so lidarności i sam orządu  stanow i główną treść 
szkoły nowoczesnej i je j  ducha, odpow iadającego duchowi 
rodzącej się now ej e ry  ludzkości11.3) Bardzo to p iękne idee: 
kooperac ja , solidarność, sam orząd, lecz nie m ogą być uw aża­
ne za treść now ej szkoły, poniew aż zostaje  nierozstrzygnięty 
p rob lem  celu now ej szkoły m ogący jedyn ie  w ypełnić żyw ą 
treśc ią  ustrój sam orządow y, solidarność, kooperacje  i t. p. — 
P rob lem  w ychow ania człow ieka to n iety lko  czysto ludzkie  
zadan ie  do w ykonania , n iety lko  zorganizow anie pracy  n au ­
czyciela i ucznia w  celu ro zw ijan ia  człowieczeństwa, lecz 
przedew szystkiem  problem  re lig ijny ; nie zw racanie uw agi 
na  najg łębsze p rze jaw y  życia ludzkiego przyniesie zam iast 
siły  niem oc, zam iast skoordynow ania rozstró j. —' Spójność 
duchow a, scalenie ludzk iej n a tu ry  p rzy jść  może z ideałów  re­
lig ijnych . „Co to jest człow iek? Jest dziecic Boże, stw orzone 
na obraz i podobieństw o O jca, którego pow inien naśladow ać. 
Gdy go naśladu je , w ów czas p ra c u je  nad  urzeczyw istnieniem  
Królestw a Bożego na  ziem i. I tyle. W  k ilku  w ierszach stresz­
cza się cała h is to rja  cyw ilizacji, najszlachetn iejsze, n a j ­
wznioślejsze dążenia ludzk ie11.4) L ibera lny  hum an ita ryzm , 
oderw aw szy się od chrześcijańskiego  podglebia, b a n k ru tu je  
i odnosi w rażenie, że pociąga za sobą te praw dy, k tó re  stano­
w ią rdzeń  k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j: szacunek dla człowieka 
i ochrona jego indyw idualnych , n ienaruszalnych  praw . Ko­
ściół katolicki, po tęp ia jący  fałszyw y hum anitaryzm , rozro­
śn ięty  aż do k u ltu  instynktów , do k u ltu  n ieskrępow anej w ol­
ności i niezależności od p raw  wyższego rzędu, b roni i m usi 
b ron ić  godności i  indyw idualności ludzkej i m a obowiązek 
w ystąp ić przeciw ko system om ,' k tóre sp row adza ją  człowieka 
do jednego z kółeczek w olbrzym iej m achin ie państw ow ej, 
albo za najw yższą w artość u w a ż a ją  biologiczną tężyznę. Z 
całą  w ięc słusznością m usim y tw ierdzić, że Kościół w ychow u­
je  w  pełn i człow ieka, że wszystko co ludzkie nie jest obce n a ­
uce kato lick ie j, że Kościół zachow uje i broni praw dziw ych 
ideałów  h um an ita ryzm u  i to czyni nie z chęci dogodzenia je d ­
nem u lub drugiem u k ierunkow i filozoficznem u, nie z ducha

s) Rowid — Szkoła tw órcza (Kraków, 1931), str, 87.
*) Bolesław Prus — Od upadku do odrodzenia — cytow. z „Kultury

i Osobowość”, Bohdan Suchodolski—W arszaw a— 1935, str. 181.
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przekory  wobec kolektyw nego ducha czasu, lecz w m yśl swo­
ich podstaw ow ych w iehrzeń.

„H um anum 44 d la  Kościoła je s t w ielkie i święte o ile Do­
łączy się z d iv inum . Dlatego Kościół potępi k ie ru n k i u suw a­
jąc e  p ierw iastek  boski z -wychowania i zwróci uwagę n a  k o n ­
sekw encje w ychow ania n iere lig ijnego : „W  naszych czasach 
jesteśm y św iadkam i dość dziwnego z jaw iska , że w ychow aw cy 
i filozofowie trudzą  się w  w yszukiw aniu  jak iegoś pow szech­
nego kodeksu m oralnego w ychow ania, ja k  gdyby nie istn ia ł 
an i dekalog, ani praw o ew angeliczne, ani naw et praw o n a ­
tu ry , w yryte przez Boga w sercu człowieka, głoszone przez 
zdrow y rozum , u ję te  za pom ocą pozytywnego o b jaw ian ia  
przez samego Boga w  dziesięć p rzy k azań 44... srom otnie się 
łudzą, sądząc, że w yzw alają , ja k  m ów ią, dziecko. Przeciw nie, 
czynią je  raczej niew olniekiem  sw ojej ślepej pychy i swoich 
n ieuporządkow anych nam iętności443)

W ychow anie katolickie wcale nie zm ierza do tego, aby 
kształcić fanatyków , k tórzy poza kręgiem  swego w yznania  
nie zobaczą nic szlachetnego, którzy m iłość bliźniego będą 
praktykow ać jedyn ie  w  stosunku do w spółwyznawców, a z 
pogardą będą  pa trzeć  na inne  w yznania ,nie m a ją c  zrozu­
m ienia dla ideałów  powszechnego b ra te rstw a . Kościół jes t 
przekonany, że p raw dę  Bożą posiada, że je s t in sty tu c ją  przez 
Boga założoną, lecz n ie chce silą naw racać, i jeśli pod tym  
w zględem  były  nadużycia, Kościół ich nie uznaw ał za norm ę 
postępow ania.

B) N adprzyrodzoność katolickiego ideału.
Głęboka szczerość, rozdziera jące  w ołanie ducha ludz­

kiego i jak iś  n iezm ierny  trag izm  przem aw ia do nas z n iek tó ­
rych  ustępów  listu  do Rzym u, napisanego przez Szawła z T a r­
su naw róconego m ocą Bożą. „Albowiem, co czynię, n ie  rozu­
m iem , bo nie co dobrego chcę, to czynię, ale złe, którego n ie ­
naw idzę, ono czynię44®) „Lecz widzę inny  zakon w członkach 
m oich, sp rzeciw ia jący  się zakonow i um ysłu m ojego i biorący 
m ię w  niew olę w  zakonie grzechu, k tó ry  je s t w  członkach 
m oich. N ieszczęsny ja  człowiek, kto m ię w ybaw i od cia ła  tej

’) Encyklika o chrześcijańskiem  wychowaniu m łodzieży—wy d. K.A.P 
str. 29.

6) Rzym, VIII. 15.
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śm ierc i?11’) I każdem u z ludzi je s t b liskie powyższe w yzna­
nie i każdy z ludzi przechodzi w  sobie w alkę m iędzy złem , a 
dobrem , m iędzy  św iatłem  i ciem nością i m im o upadków  i za­
łam ań  odczuwa w sobie p ragn ien ia  życia lepszego i wyzw ole­
n ia  ze stanu  grzechu. F a k t rozdarcia  w ew nętrznego, spowo­
dow anego w ielością sił, jak ie  p c h a ją  człow ieka w  k ie runkach  
biegunow o przeciw nych, je s t n iezaprzeczalny  i dlatego m usi 
stanow ić psychologiczny p unk t w yjścia  przy  jak ichko lw iek  
poczynaniach wychowawczych.

Lecz w p iersi m o je j dw ie m ieszka ją  dusze, 
Niepogodzone, sprzeczne z  sobą obie,
Gdy jed n a  w  grubych  zm ysłów  zaw ierusze  
Jak  k leszczam i chw yta  się rozkoszy ziem i,
W n e t druga w b ija  się w  etery,
Do w ie lk ich  przodków  niedościgłej s fery .s)

Kościół kato lick i w ierzy, że rozdarcie w ew nętrzne w  
ludzkiej na tu rze  zostało spow odow ane grzechem  p ierw orod­
nym , przez k tó ry  człowiek u trac ił dobra nadprzyrodzone 
(nadprzyrodzona m iłość p rzy jaźn i z Bogiem) i p ierw otną 
h a rm o n ję  w ładz. W ia ra  w  istn ienie grzechu pierw orodnego 
łączy się w  życiu Kościoła z głębokiem  przekonan iem  o zbaw ­
czej sile łaski, p łynącej z odkupienia  C hrystusa Pana. „Nie­
szczęsny ja  człowiek, kto m ię w ybaw i od ciała tej śm ierci? 
Ł aska P an a  naszego Jezusa C hrystusa119)

Ideały czysto hum an ita rne , po ję te  jak o  k res i cel osta­
teczny w szystkich poczynań, n ie m ogą rozw iązać ta jem nicy  
grzechu i odkupienia. Bóstwo—ziem ia, bóstwo—człow iek i j a ­
kaś m ętna  na tu ra lis tyczna  relig ijność n ie zaspokoją  głodu 
ludzkiej duszy, n ie pociągną do siebie i n ie w yw rą zbaw czej 
siły na  rozbieżne p ragn ien ia  ducha ludzkiego. „D ogm at grze­
chu. tłum aczący słabość człow ieka i dogm at łask i były przez 
w ieki podstaw ą m oralnego życia ludzkości. Gdy zaś pod 
w pływ em  zwycięskiego natu ra lizm u , sform ułow ania re lig ij­
ne p rzesta ły  ludziom  w ystarczać, wówczas wyrzeczono się

■) Rzym. VIII, 23—4,
') Faust—przeł, Ludwik Jen ik e—str, 47, 
’) Rzym. VIII, 25.
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rów nież i tych praw d, k tó re  jaw iły  się w form ie dogm atów. 
H um anizm  j est p róbą  u j ęcia ich w  duchu  świeckim , ale  j eśli 
n ie  uda m u  się zaw ładnąć  ludźm i, będzie tO| trag icznem  św ia­
dectw em , iż E u ropa  nie po tra fi p rze trzym ać za łam an ia  się 
re lig ijne j teo rji łask i".10)

a) N adprzyrodzoność katolickiego ideału  w ypływ a prze- 
dew szystkiem  z istn ien ia  celu nadprzyrodzonego dla w szyst­
k ich  ludzi. N ajw yższe i N ieskończone D obro istn ie jące  w 
trzech osobach Bożych, p ragn ie  połączyć się z n a tu rą  ludzką  
nietylko w sposób je j należny, lecz także w  sposób n ieskoń­
czenie przew yższający wymogi i p ragn ien ia  człow ieka z za­
chow aniem  indyw idualności ludzkiej i ze zw iększeniem  sil 
osobniczych. Nieskończoność życia łączy się ze skończonem  
i ograniczonem . Miłość N ajw yższa stw arza m iłość w  ludzkich  
duszach n ie niszcząc, lecz p rze tw arza jąc  i udoskonala jąc , 
abyśm y m ieli siłę do korzystania z pełni życia. Życie n a d ­
przyrodzone o trzym ujem y przez Chrystusa, w k tó rym  cała  
pełnia Bóstwa m ieszka cieleśnie i z którego pełności wszys­
cyśm y w zięli i to łaskę po łasce.

Przez łaskę uśw ięcającą pow sta je  w  naszej duszy życie 
nadprzyrodzone, życie m iłości Boga i bliźniego, życie dzieci 
Bożych, życie uczestnictw a w  Bożej natu rze. Życie n a tu ra ln e  
pod zbaw czym  w pływ em  nadprzyrodzoności s ta je  się p e łn ie j­
sze, in tensyw niejsze, zharm onizow ane, uszlachetnione i dz ię ­
k i łasce Bożej m a już  w artość nietylko n a tu ra ln ą , lecz i po- 
n a d -n a tu ra ln ą . Życie nadprzyrodzone nie przychodzi jak o  
coś obce dla człowieka i sprzeczne ze szlachetnem i instykta- 
m i natu ry , lecz jak o  bliskie i twórcze, dobrow olne a zarazem  
pociągające; łaska d a je  słabem u człowiekowi moc Bożą, po­
budza do czynnego życia w  służbie w ielkich  id e ji (i życie 
kon tem placy jne  n ie jest b iernością, lecz p rze jaw ia  się w  n ad ­
przyrodzonych czynach). N adprzyrodzoność d a je  lepsze zro­
zum ienie n a tu ry  i konfliktów , k tó re  często u k ła d a ją  się tra ­
gicznie w ludzkiej duszy i s ta ją  się źródłem  pesym izm u, o ile 
nie będą  rozpa tryw ane  w duchu życia wyższego i pełn iejsze­
go. W yrażen ia : „ łaska", „z łask i", „niech cię Bóg opatrzy".

10) Bogdan Suchodolski — lrving Babbit w  kwart. M archołt r. 1936 
styczeń, (artykuł 'zaw iera streszczenie poglądów angielskiego m yśliciela 
Irvinga Babbitta).
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„pozostaw iony na łasce B ożej“ w  pojm ow aniu  w ielu w spół­
czesnych k o ja rz ą  się z niedolą, poniżeniem , żebraniną, z nę­
dzą i czasem  z pogardą dla tego, kom u się łaskę w yśw iadcza: 
z n ie jak im  podziw em  odnosim y się do ludzi, co nie p ragną 
od nikogo łaski, a liczą jedyn ie  na siebie i sw oje siły i goto­
w i są um rzeć z godnością, a n ie  dziadow ać: z dużą dozą iron- 
ji  m ów i i pisze się o pom azańcach  Bożych, o kró lach  z Bożej 
łaski. Jeżeli teraz p rzeniesiem y sens słów: „ łaska“, „z łask i1' 
n a  życie nadprzyrodzone, jak że  ubogiem , n iepożądanem  
i poniżaj ącem  będzie to życie nadprzyrodzone, życie laski, 
0 k tó rem  Kościół naucza, że je s t koniecznem  do zbaw ienia. 
N iedaw no w Polsce toczyła się dość ostra polem ika na 
tem at w artości w ychow aw czych P an a  T adeusza; zw olen­
nicy odbronzow ania arcydzieła  m ickiew iczow skiego kp ili 
z m łodego T adeusza, zarzucali utw orow i b rak  pow ażniej­
szej p roblem atyki, a  za jm ow an ie  się jedyn ie  życiem  siel­
ski em, polegaj ącem  na  jedzen iu , piciu, za jazd ach  i do­
m ow ych kłopotach. Z najw yższych  kół naukow ych, z k a ­
ted r profesorskich odezw ał się głos protestu, w łaśnie pod­
noszący w ysokie w artości m oralno  - ideowe, m aj ące, być 
pokarm em  dla całego n a ro d u ; siła w ychow aw cza P an a  
T adeusza m iałaby  polegać n a  oderw aniu  się od nadprzyro- 
dzoności i od ciągłego uc iekan ia  się do pom ocy Bożej (prze­
ciw ieństwo do Dziadów  w trzeciej części i Ksiąg Pielgrzym - 
stw a Polskiego) i na  oparc iu  się na w ierze we w łasne siły. N i­
sko, bardzo  nisko oceniono w danym  w ypadku  w artość po­
m ocy Bożej, — uw ażano ją  p raw ie  za  niegodną człowieka. 
W szyscy pam iętam y, ja k  pew ne koła s ta ra ły  się, aby zwy­
cięstwo pod W arszaw ą nad bolszew ikam i n ie przeszło do 
b is to r ji  pod nazw ą Cudu nad  W isłą. N ikt z katolików  nie 
u p ie ra ł się i n ie  udow adniał, że Cud nad  W isłą m a wszystkie 
w łaściw ości zdarzeń  nadprzyrodzonych  t. zn., że jes t w y ją ­
tk iem  z ogólnych praw ' i m ów i o bezpośredniej ingerencji 
Bożej. C hrześcijanin  w ierzy, że O patrzność Boża w szystkiem  
k ie ru je  za pom ocą p raw  fizycznych i sił m oralnych  udzielo­
nych człowiekowi, a w ięc tr iu m f dobra nad złem  jest dzie­
łem Boga, od którego człow iek zależy, i dziełem  człow ieka. 
N azw a „Cud n ad  W is łą“ m ów i o w ierze w  Opatrzność, a ta  
w ia ra  je s t elem entem  isto tnym  chrześcijaństw a i nie przyno­
si u jm y  człowiekowi, tak  ja k  nie przynosi u jm y  zależność
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człowieka od w łasnych rodziców i od tak  w ielu p raw  fizy ­
cznych. Gdyby Cud n ad  W isłą  był naw et cudem  w ścisłem  
znaczeniu —  m ógłby przynosić chlubę tym, k tó rym  Bóg 
pom aga. — Tylko całkow ite n iezrozum ienie chrześc ijaństw a 
jes t przyczyną poglądu, że nazw a Cud um niejsza  w  czem kol- 
w iek m ęstwo w odza i  męstwo żołnierza.—

N iezrozum ienie istoty życia nadprzyrodzonego o d b ija  
się z konieczności i n a  poglądach o m odlitw ie, uw ażanej n ie ­
k iedy  za p rze jaw  słabości ducha, n iezaradności i n iezn a jo ­
m ości p raw  p rzy rody ; patrzy  się n iekiedy na m odlitw ę ja k o  
nieróbstw o i m arnow an ie  czasu, k tó ry  m ógłby zostać użyty  
na rzeczy pożyteczniejsze dla dobra społecznego. In n i m ów ią  
o potrzebie m oditw y, lecz jed y n ie  d la  dusz słabych — człow iek 
m ocny obchodzi się bez m odlitw y. M olitwa dalej m a być k u l­
tem  przeciętności, a n ie  ku ltem  w ielkości i  bohaterstw a.

Nie je s t rzeczą zbyt tru d n ą  w y jaśn ić  człow iekowi nic- 
uprzedzonem u praw dziw e znaczenie m odlitw y i w ykazać si­
łę p łynącą z życia nadprzyrodzonego. N ikt nie postaw i C hry­
stusow i P anu  zarzu tu  nieaktyw ności, bo Chrystus jes t c h a ra ­
k terem  naw skroś czynnym , o tak iej dynam ice życia m o ra l­
nego, o tak iej o fia rnej i  głębokiej m iłości bliźniego, że naw et 
jego wrogowie schylą czoło przed  nim  i zastanaw iać się b ę ­
dą : Kim O n jes t?  A jed n a k  Chrystus m ówi o ścisłej zale­
żności od Boga, o tern, że zawsze, m odlić się trzeba, a nigdy 
nie ustaw ać, o tern, że sługam i nieużytecznym i jesteśm y 
i pragnie, abyśm y byli cisi i pokornego serca. I wszyscy p ra ­
wdziwi naśladow cy C hrystusa będą ludźm i pokory, a jed n o ­
cześnie ludźm i czynu, m isjonarzam i Królestw a Bożego, a 
Bogiem zb ro jn i i m ocą Bożą zasilani, stęsknionej ludzkości 
nowe k ierunk i w skażą i na spraw y ziem i inaczej pa trzeć  n a ­
uczą. W ielki apostoł i gorliw y naśladow ca C hrystusa św. 
Paw eł jest ty tanem  czynu chrześcijańskiego, a jed n a k  św iad­
czy, że z łaski Bożej je s t  tern, czem  jes t; łaska nie w pływ a u 
św. Paw ia n a  osłabienie m ocy w ew nętrznej, nie pow oduje 
ospałości duchow ej, lecz pobudza do ustaw icznej p racy  w 
celu zorganizow ania pierw szych gm in chrześc ijańsk ich  i 
ochronienia czystego ideału  Chrystusowego od tru jący ch  na­
leciałości ze zw yczajów  żydow skich lub  życia pogańskiego. 
„S tałem  się m dłym  m dły, abym  m dłych pozyskał. W szyst­
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k im  sta łem  się w szystkiem , abym  w szystkich zbaw ił44.11) „W  
p racy  i kłopotach, w  n iespan iu  częstem, w  głodzie i p ragn ie­
n iu , w  postach  częstych, w  zim nie i nagości. Oprócz tych rze­
czy, k tóre zew nątrz  są, na legan ie  na m nie  codzień, s ta ran ie  
o w szystkie kościoły44.12 Źródłem  tej w ielkiej aktyw ności 
aposto ła je s t  łaska Chrystusow a: „Ja nie daj Boże, abym  się 
ch lub ić  m iał, jedno  w krzyżu P an a  naszego Jezusa C hrystu­
sa, przez k tórego m nie św iat ukrzyżow any, a ja  św iatu .4413) 
„A z łask i Bożej jestem  to, com  jest, a łaska jego we m nie 
p różną nie była, alem  w ięcej pracow ał, niż oni wszyscy, a nie 
ja ,  ale łaska  Boża ze m n ą .“14) Filozof ja  w spółczesna n ieraz 
obca duchow i chrześc ijańsk iem u u zn a je  przez usta tak  popu­
larnego  filozofa ja k  Bergson, że życie re lig ijne  w  swych n a j­
w yższych p rze jaw a ch  na  ziem i, m ianow icie w  przeżyciach 
w ielk ich  m istrzów , w pływ a znacznie na wzrost aktyw ności: 
„Mistycy, sk u p ia jąc  się w  sobie, aby n ab rać  sił do nowego 
dzieła, p rzerw ali tam ę; opanow ał ich olbrzym i, życiowy p rąd , 
z k tórego pow stała energ ja , zuchw ałość i moc do tw orzenia 
n iezw ykłych id e ji i czynów. Pom yślm y o tern, czego dokonali 
w  dziedzinie czynu: św. Paweł, św. Teresa, św. K atarzyna ze 
Sienny, św. F ranciszek , św. Joanna  d-Arc i tyłu innych .4415) 
Bergson u zn a je  coś w ięcej, tw ierdzi on, że au ten tyczny i peł­
ny  m istycyzm  m ożna znaleść jedyn ie  u m istrzów  ch rześc ijań ­
skich, a w ięc chrześcijaństw o, k tó re  je s t re lig ją  nadp rzy ro ­
dzoną nie nasuw a nam  m yśli o bierności, lecz o czynie, bo 
ludźm i czynu byli m istycy chrześcijańscy.

b) Ja k i je s t  stosunek laski Bożej do lu d zk ie j duszy?  
Poucza nas o tem  przyk ład  C hrystusa; Zbaw iciel odno­

si się do w szystkich ludzi z w ielką m iłością: po trafi rozbu­
dzić w  duszy szlachetn iejsze siły i skierow ać je  bez przy­
m usu  ku  wyższym  celom. Um ie Chrystus gromić, um ie 
i p rzebaczać najcięższe zbrodnie i grzechy. „Idź, w  pokoju , * * 1 16

>’) T Kor. IX, 22.
’2) II Kor, XI, 2 7 -8 .
1S) Gal. VI, 14.
») I Kor. XV, 10,
15) Les deux sources de la m orale et de la religion (Paris. 1934. 

str. 243,
16) Le mysticisme complet est en effet celui des grands mystiąues 

chretiens—Bergson o. c, str, 243.
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odpuszczają  ci się grzechy tw o je1'. Pomoc, ja k ą  C hrystus da- 
je  nie poniża godności ludzk ie j, bo jak że  p iękn ie  brom  
Jezus godności grzesznicy przed  ludzką obłudą i zbyt po- 
chopnem  rzucan iem  kam ien iam i, ja k  um ie Jezus dojrzeć 
i rozbudzić w ludziach  otoczonych w zgardą  w ielkość dzieci 
Bożych. Ł aska Boża odradza, ożywia i ciągle zasila w ładze 
człow ieka, aby później m ogły się rozw ijać  w k ie ru n k u  n a tu ­
ra ln y m  i nadprzyrodzonym . C hrześcijan in  tern się różn i od 
natu ra lis ty , n ieznającego celów nadprzyrodzonych ,17) że zna­
lazł punk t oparcia  d la dźwigni, k tó ra  m a ziem ię poruszyć 
i na  now e tory  życia m oralnego sprow adzić; n ie  tylko m a 
p unk t oparcia, lecz także m ożność u jm ow an ia  sp raw  ziem ­
sk ich  z w yżyn ponad ziem skich, z w yżyn Bożych i nie zam ąci 
tak  łatw o sądu  człow iekowi w ierzącem u kurczow e trzym anie 
się tego, co jes t zm ienne i często u łudne. Katolik, k tó ry  głę­
boko w ierzy  w  zw iązek  nadprzyrodzoności z na tu rą , bo cią­
gle m a p rzed  oczym a Kościół, in sty tucję  bosko-ludzką, bę­
dzie szukał w  Bogu i dla swej ojczyzny ziem skiej w ielkich  
ideałów , a także p rzen ikan ie  życia nadprzyrodzonego do 
w szystkich p rze jaw ów  życia ludzkiego w pływ a bezw ątp ien ia  
na  rozwój ku ltu ry , na ciągłe dążenie do refo rm  i udosko­
naleń , o czem  wym ownie św iadczy rozw ój k u ltu ry  eu ro p e j­
sk iej, w yrosłej przedew szysfkiem  z chrześcijaństw a. W ia ra  
w  życie nadprzyrodzone da je  sens istn ien iu  człow ieka; bez 
celów wyższych życie jes t n iezrozum iałe w  swoich trag i­
cznych zaw ikłaniach, w bezsilności wobec zła i w  bezna­
dziejności w alki o dobro. I dla tych w ielu w zględów b a r­
dzo słusznem  jes t potępienie przez Kościół n a tu ra lizm u  
pedagogicznego: „Fałszyw ą przeto  je s t wszelki na tu ra lizm  
pedagogiczny, k tó ry  w  kształceniu  m łodzieży w  jak iko lw iek  
sposób w yklucza albo ogranicza nadprzyrodzone, chrześci­
jań sk ie  w yrobienie; b łędną  też jes t w szelka m etoda w ycho­
w ania , k tó ra  się o p ie ra  w  całości lub części na  zaprzeczaniu  
grzechu pierw orodnego »i łaski albo zanom nieniu  o nich, a 
stąd  na  sam ych tylko siłach ludzk iej n a tu ry .1'18) * 1

17) N aturalizm  może się orzejaw iać w skrajnej formie m aterializm u 
lub panteizm u i w formie skrajnej deizmu, uznającego istnienie Boga osobo­
wego, a zwalczającego religję objawioną.

1S) Enc. o chrz. wychowaniu o. c. str. 28.
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c) Z nadprzyrodzonością  ideału katolickiego łączy się 
ściśle jego charakter dogm atyczny. P raw dy  w ia ry  podane 
przez C hrystusa P a n a  do w ierzen ia  n ie  m ogą ulec zm ianom  
i zależeć od k ry te rjó w  ducha czasu. Środki do zbaw ienia 
są  jednakow e d la w szystkich ludzi, a Kościół w u stro ju  
sw ym  zasadniczym  nie m oże ulegać fazom  rozw ojow ym . 
Kościół katol. działa w  czasie, ale m a w  sobie coś z wieczno­
ści Boga, k tó ry  ponad  w szelkim  czasem  p an u je . Są rzeczy 
zm ienne w Kościele w  zależności od w arunków , w jak ich  
Kościół p rac u je ; stopień k u ltu ry  ludów , zn a jd u jący ch  się 
w  Kościele, c h a ra k te r  narodow y, rozw ój historyczny, ustró j 
społeczny w p ływ ają  bezw ątp ien ia  n a  działalność Kościoła 
Chrystusow ego i pow odu ją  zm iany w  ustaw odastw ie kościeł- 
nem , ale to wszystko w n iczym  n ie  narusza  zasadniczego 
u s tro ju  Kościoła i n ie  zm ienia isto tnej treści dogm atów. 
I w łaśn ie przeciw ko tak iem u  dogm atow i Kościoła w ystępuje 
n a tu ra lizm  z całym  arsena łem  argum entów : a więc, że Koś­
ciół n arzuca  p raw a w olnej m yśli, że n ie uznaj e p raw a swo­
bodnego b ad an ia  w szystkich z jaw isk  życia, że walczy z po­
stępem , uparc ie  b ron iąc  p raw d , k tó re  nie są już  ak tualne, 
że n ie rozum ie współczesności, że n ie  uznaj e swobodnej i w e­
w nętrznej łączności duszy ludzk iej z Bogiem, że relig ijność 
sprow adza do przym usow ego form alistycznego ku ltu  i t. d. 
Ż ądanie, aby  Kościół zm ienił się całkow icie do prądów  m y­
śli ludzk ie j, w pływ a albo z n iezrozum ienia istoty Kościoła, 
albo z chęci osiągnięcia łatw iejszego zwycięstwa nad zm ie­
nionym  Kościołem. — Czyż Kościół, p rzekonany  o tem , że 
głosi! p raw dę Bożą n iezależną od łudzi i czasu, m oże postaw ić 
sobie za norm ę postępow ania, szukać zgody z każdą ideą 
i poglądem  m odnym  jprzez k ilk a , kilkanaście, k ilkadzie­
siąt, naw et k ilk ase t la t?  — Co w ięcej, naw et uprzedzeni 
m uszą uznać, że Kościół ka to lick i sw oją stałością podtrzy­
m u je  ciągłość k u ltu ra ln ą , p rzysługu je  się n a jlep ie j unorm o­
w anem u rozw ojow i społeczeństw . — Zm iana dogm atów  i ust­
ro ju —to u p adek  Kościoła, to za tracen ie  w iary  w  Boską, n a d ­
przyrodzoną m isję. —  Kościół k rę p u je ?  Tak, p raw da, że 
Kościół nak ład a  pew ne więzy, ale przecież bez p raw  jes t nie­
m ożliw e życie, niem ożliw y żaden u stró j. I  bardzo  ciekawe, 
k u ltu ra  now oczesna w  większości swej spoganizow ana w 
p rze jaw ach  życia społ.-politycznego przyczyniła się w  n ie­
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m ałym  stopniu  do pow stania dyk tatu r, ra tu jący ch  au to ry tet 
i h ie rach ję  w  życiu państw ow em  i to w cale środkam i nie 
lium anitarnem i.—

Że w  dziedzinie życia relig ijnego dogm at i au to ry tet 
społeczny Kościoła nie przyczynia się do skostn ien ia żyw ej 
re lig ijności w  suchym  ritualiźm ie, św iadczy rozkw it życia 
katolickiego uznany  w obecnej dobie naw et przez n iechę t­
nych Kościołowi. —  Kościół katolicki dzięki swem u dogm aty- 
zmowi jes t obrońcą nadprzyrodzonego chrześc ijaństw a i zd ro ­
wego uczucia relig ijnego  podczas, gdy kościoły schizm aty- 
ckie i p ro testanck ie  tracą  z dn ia  n a  dzień sw oje siły  żyw ot­
ne. — Przeciw nicy Kościoła pow ołują się na  fak ty  z ży­
cia Kościoła, m a ją ce  jakoby  świadczyć o złych sku tkach  do- 
gm atyzm u, a w ięc inkw izycja, sp raw a Galileusza, K opern i­
ka, heretycy  pa len i na stosie, indeksy  książek  zakazanych  
i wogóle w trącan ie  się Kościoła do spraw  państw ow ych i do 
sp raw  sum ienia jednostek . — P o m ija jąc  szczegółowe rozpa­
tryw anie  faktów , m ożem y ogólnie stw ierdzić, że dobroczyn­
ny w pływ  Kościoła, p łynący  z jego nadprzyrodzonego i do­
gm atycznego charak te ru , a odnoszący się do obrony czło­
w ieka i jego godności, n ietylko równoważy, lecz i p rzew aża 
szalę na stronę dobrą, naw et gdy przypuścim y istn ienie w ię­
kszej ilości fak tów  niż to zw ykle p o d a ją  wrogowie Kościo­
ła. — Dużo szum u rob i się około indeksu  książek  zakazanych , 
lecz wszyscy chyba dobrze rozum ieją , że Kościół m a  p raw o 
powiedzieć, co uw aża za sw oją naukę, m a praw o przestrzec 
katolików  i w skazać im, gdzie z n a jd u je  się b łąd  sprzeczny 
z jego nauką . — W  naszych zresztą czasach, k iedy  to n a rz u ­
ca się „d0igmaty“ w  im ię czysto ziem skiego au tory tetu , za ­
rzu ty  przeciw ko dogm atow i Kościoła straciły  na  sile, bo do- 
gm atyzm  Kościoła, chociaż p rze jaw ia ł się zawsze w h isto rji, 
powoływał się na au to ry tet C hrystusa i n igdy nie uznaw ał 
za norm ę n aw racan ia  m ieczem  i siłą. —  Pew ne fak ty  u jem n e  
nie są jeszcze regułą .—

Dogm atyzm  kato lick i n ie h am u je  rozw oju m yśli, n ie  
staw ia tam y ku ltu rze, nie n iw elu je  ch a rak te ru  narodów , nie 
niszczy zdobyczy ku ltu ra lnych , a na jlepszy  dowód sym biozy 
dogm atu z k u ltu rą  przedstaw ia  średniow iecze, k tó re  obecnie 
coraz więcej jes t oceniane i podziw iane, a naw et p o jaw ia ją  
się głosy, że E u ropa  ży je  dotąd średniow ieczem  i nic now e­
go poza techniką n ie  zostało dokonane w dziedzinie k u ltu ­
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ry. 7— Kościół ka to lick i pogodzi się zawsze z praw dziw ym  
postępem  i w yraźnie  ogłasza na soborze w atykańsk im : Cres- 
cat igitur... et m u ltum  vehem enter profic ia t, tam  singulorum , 
quam  om nium , tam  unius hom inis quam  totius Ecclesiae, 
ae ta tu m  ac saecu lorum  gradibuś, in teligentia , scientia, sa- 
p ien tia , sed  in  suo dum staxa t genere, in  eodem  scilicet do- 
gm ate, eodem  sensu cadem que sen ten tia .19) W a lk a  i śc iera­
nie się poglądów  zawsze będą  istn iały , a co n a jb a rd z ie j w a r­
tościowe u trzym a się i w  h a rm o n ji z dogm atem  przyczyni się 
do rozw oju  ku ltu ra lnego .—

d) W n io sk iem  pra k tyczn ym , w y sn u tym  z, nadprzyrodzo-  
ności ideału katolickiego je s t o p tym izm  ja ko  cecha i obowią­
ze k  życia  katolickiego. „7Ay hum or, narzekan ie , zniechęcenie, 
pesym izm , są to rzeczy, k tó re  w  żaden sposób z duchem  k a ­
tolickim  n ie dądzą się pogodzić; na dnie ich tkw i zawsze 
b ra k  ufności w  opatrzność Bożą i podrażniona m iłość w ła ­
sna".20) Kto w ierzy głęboko, że Bóg sam  w  osobie Syna Boże­
go zstąp ił n a  ziem ię, abyśm y synam i Bożymi się stali, kto 
w ierzy, że Bóg ciągle nam  pom aga przez łaskę sw oją, kto 
w ierzy, że Kościół i sak ram en ta  św ięte są ustanow ione przez 
C hrystusa, abyśm y pokój w ew nętrzny  m ieli i pewność, że 
w aru n k i życiowe nigdy nas nie z łam ią—ten nie podda się bez­
płodnem u pesymizmowi.- Krzyż Chrystusa, trzym any  w y­
soko ponad  św iatem  przez Kościół katol. i głęboka w iara  
w  zm artw ychw stan ie  są n ieustannem i źród łam i m ocy dla n a ­
szego życia i rodzą optym izm , nie ten p łytki i tani, oparty  
na w ierze w  technikę, lecz głęboki, bo sięgający  n a jsk ry t­
szych ta jn ik ó w  duszy, gdzie Bóg z człow iekiem  się łączy. 
P rzyk ład  takiego niezwykłego, a jed n a k  realnego optym izm u 
d a je  nam  przedew szystkiem  zm artw ychw stały  Chrystus, n a ­
stępnie ci wszyscy, k tórzy ży ją  ew angęlją . — O ptym izm u są 
pe łne  słowa C hrystusa: „U fajcie, ja m  zwyciężył św iat" 
0  optym iźm ie ch rześc ijańsk im  m ówi św. Paw eł: „Jako 
sm ętni, lecz zawsze weseli, jak o  ubodzy, a w ielu zhogacają- 
cy, jak o  nic nie m ający , a wszystko m ający " .21)

c. d. n.

19) Tekst zaczerpnięty z Commonitorium V incentii L irinensis—Ench. 
symb. Nr. 1800,

20) O. J . W oroniecki—U podstaw kultury kato lickiej—str, 216.
21) II Kor. VI, 10.
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Ks. FELIKS de VILLE (W arszaw a).

WSPÓŁCZESNY KSIĄDZ PREFEKT 
PRZY PRACY

Na początku  refera tów  czy dzieł au torzy  zwykli p rzy ta­
czać źródła, skąd czerpali w iedzę o przedm iocie.

W  n in iejszym  artyku le  służą m i jak o  „fontes“ , dw a­
dzieścia sześć la t  p racy  p refek to w sk ie j.

Uczyłem rok  w szkołach początkow ych, k ilka  la t w  szko­
łach  zaw odow ych i sem inarjach  nauczycielskich, przez cały 
czas w  g im nazjach  m ęskich lub żeńskich.

Od początku przytem  b ra łem  żywy udział w  życiu or- 
gan izacy jnem  księży katechetów , a przez k ilka  la t  jak o  ge­
n e ra ln y  sek re tarz  Zw iązku Kół d iecezjalnych  Księży P refe­
któw. Rzeczypospolitej Polskiej.

M ogłem w ięc zaobserw ow ać wiele, przeżyć dużo, n a u ­
czyć się jeszcze w ięcej.

W  oczach m oich  tw orzył się i  do jrzew ał now y typ Księ­
dza K atechety Polskiego, którego cechy n ab ra ły  szczególnej 
treści i  b lasku.

Przedew szystkiem , współczesny p refek t w  szkole stał 
się p rzy jacie lem  m łodzieży. P am ię tam  w  roku  1926 Z jazd 
w W iln ie  elity m łodzieży z całej Polski. W  czasie głównego 
ideowego re fe ra tu  studen t W yższej Szkoły G ospodarstw a 
W iejskiego, absolw ent jednego z w ybitnych g im nazjów  w a r­
szaw skich, w  tak ie  odezw ał się słowa: „n ie jeden  z nas nasłu ­
cha ł się od starszych, że re lig ja  w  życiu jes t tylko fo rm ą dla 
naszych uczuć, rzadko  treścią dla m yśli; że Ksiądz P re fek t 
w szkole, to w ykładow ca zaw iłych scholastycznych fo rm ułek  
katechizm ow ych, uzbro jony  w  noty i w pływ y w d y rekc jach  
szkolnych... A tym czasem , w brew  powyższym  napaściom , my, 
m łodzież w spółczesna, w iem y, że lekc je  naszych księży p re ­
fektów  nauczyły nas sądzić o re lig ji jak o  podstaw ie życia 
i idei, d a ją c e j głębokie zasady  d la  naszej m yśli i serc. I że 
ksiądz p refek t - to nie suchy w ykładow ca, a le  n ie jednok ro ­
tnie praw dziw y p rzy jacie l m łodzieży, k tó rą  po tra fi kochać 
bez obłudy i pom agać bez frazesów 11.
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Na tem  zebran iu  było stu czterdziestu delegatów  ze 
wszystkich stron  Polski, k tó rzy  po przytoczonych słowach 
gorąco oklask iw ali owego M łodzieńca, so lidaryzu jąc  się z je ­
go pog lądam i na  w spółczesne zadan ie  p refek ta  w  szkole pol­
skiej .

T a cecha p rzy jaźn i p re fek ta  w  szkole w  stosunku do 
m łodzieży, w ytw orzyła przedew szystkiem  zrozum ienie w za­
jem n e  m iędzy tą m łodzieżą a je j  duszpasteżem . Ksiądz P re ­
fek t sta ł się pow iern ik iem  m yśli, nadziei, p lanów  życia swej 
m łodzieży. T rzym a tedy  ręk ę  n a  pu lsie  życia swych m łodo­
cianych  owieczek.

Cecha tej p rzy jaźn i m a  w ielk ie w alory  dem okratyczne. 
W spółczesny Ksiądz P re fek t s ta l się: „w szystkiem  dla wszyst­
kich, aby w szystkich pozyskać Chrystusow i44. To też w  skro­
m nym , ja k  zwykle, m ieszkan iu  Ks. P refek ta  spo tyka ją  się 
synow ie arystokratycznych  dom ów i b iednych  p ro le tarj uszy, 
synow ie profesorów  wyższych uczelni i prostaczków . Ksiądz 
P re fe k t ich  łączy  i zbliża do siebie.

Cecha p rzy jaźn i i ten  m a  odcień, że współczesny K siądz 
P re fe k t nauczył się pa trzeć  n a  swych w ychow anków  nietylko 
jak o  n a  uczniów  k lasy  5, 7 lu b  8-ej, ale jako  n a  przyszłych 
obyw ateli K ra ju . To też p rzy ja źń  p refek ta  m a w alory  posza­
now ania  godności sw ych elewów.

Ksiądz P re fek t w spó łży je  z uczniam i. Na pauzach  chę­
tn ie  z nim i przebyw a, b ierze udział w  grach i zabaw ach, 
u rządza  swym  uczniom  dalsze i bliższe wycieczki. Ksiądz P re ­
fek t b ierze udzia ł w życiu pozaszkolnem  m łodzieży. Sm uci się 
ze sm ucącym i, ra d u je  z w eselącym i się.

To też gdy ucznia naw iedzi żałoba, um rze m u  o jciec lub  
m atka , b ra t lub  siostra, pierw szym , co s ta je  p rzy  zasm uco­
nym  m łodzieńcu  — to jego Ksiądz P refek t. N iezapom niane 
też są chwile, gdy w 1920 ro k u  wszyscy Księża P refekci ra ­
zem  ze swą m łodzieżą zapisali się do A rm ji Ochotniczej i 
bądź na  polach w alk, bądź w  szpita lach  w ojskow ych nie od­
stępow ali Swych owieczek. A na  czele tych prefektów  pozo­
stan ie  na w ieki w h is to rji Polsk i bo h a te r narodow y, członek 
Koła W arszaw skiego, ś. p. K siądz Ignacy  Skorupka.

W  m iarę  m ożności, ksiądz katecheta  służy pom ocą m a- 
te r ja ln ą  m łodzieży. W iem y, j a k  p iękne są zasługi prefektów  
w  zakresie czynnego m iłosierdzia w śród  m łodzieży, up rzy ­
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tom niam y sobie in ic ja tyw ę katechetów  w zbiórce śn iadań  
d la najuboższych  kolegów, w  pośrednictw ie w  w y n a jd y w a­
niu korepetycyj dla b iednych  a zdolnych uczniów, w ysyłanie 
ich na wieś do •znajom ych ziem ian. W yłoni się z tej szkoły 
m iłosierdzia p iękna o rgan izacja  A kadem icka „Pom oc b li­
źniem u". T a cecha P re fek ta  p rzy jaźn i w zględem  swych ele­
wów nie u s ta je  po skończeniu przez n ich  szkoły. Sięga w  d a l­
sze ich życie. Ksiądz P re fek t zbiera ab itu rjen tó w  do, siebie, 
in te resu je  się ich stud jam i, jest duszą szkolnych zjazdów  
koleżeńskich. W  dalszym  życiu przew ażnie p refek t a n ie  
inny  k ap łan  błogosław i zw iązki m ałżeńskie swych daw nych 
elewów, chrzci ich dzieci i  zap raszany  jest na  w szystkie u ro ­
czystości rodzinne.

On też je s t  je d n ą  z głównych przyczyn w ielkiego ren e ­
sansu relig ijnego  m łodej in te ligencji polskiej.

U przy tom nijm y też sobie, że szczerą przy j aźń, k tó ra  ce­
chu je  w zajem ny  stosunek katechetów  i m łodzieży, w yrugo­
w ała  p raw ie zupełn ie  ze szkół przezw iska prefektów , k tóre- 
m i tak  obficie św ieckich nauczycieli m łodzież darzy...

D rugą cechą p racy  p refek ta  współczesnego w szkole, to 
jego pow ażne przygotow anie naukow e.

W ykłady  re lig ji są opracow ane. Podręczniki do n au k i 
re lig ji s to ją  n a  poziom ie ot w iele wyższym, aniżeli to było w  
przeszłości. S tąd  w spółczesne w ykłady  re lig ji są naogół z a j­
m ujące; m łodzież lubi te lek c je  i daw no p rzestała  je  uw ażać 
za przedm iot n iezw iązany z życiem, lub  też za taki, k tórego 
można! się nie uczyć. Owszem, w ytw orzony system  nauczan ia  
re lig ji nap raw dę  postaw ił ten przedm io t na pierw szym  m ie j­
scu niety lko  dla w zględów  kurtuazy jnych , ale i zasadniczych.

Z p racą  naukow ą idzie w  parze p raca  w ychow aw cza 
prefektów . Dziś p re fek t praw ie zawsze jes t w ychow aw cą k la ­
sowym , zwłaszcza w  g im nazjach  m ęskich, a częstokroć b ierze 
dwie klasy, (mówię o okresie do 1932 r.) aby i tą  drogą 
p rzen ikać swym i w pływ am i w dusze m łodzieży, a ponadto  
w  dusze rodziców  czy opiekunów . — Ksiądz P re fek t p rzen ika  
też i o rgan izacje  m łodzieży. Jeżeli chodzi o teren  szkół śred­
nich, przedew szystkiem  prow adzi na jdon iośle jszą  pod wzglę­
dem  re lig ijnym  o rgan izacje  Soda lic ji M arjańsk ie j ze wszyst- 
k iem i je j sekcjam i: m isy jną , apologetyczną, m iłosierdzia, 
sportow ą i t. d. D la p rzyk ładu  tej żyw otnej p racy  organ iza­



cy jn e j uprzy tom nim y sobie Sodalicje  z te renu  szkół średn ich  
m ęskich. W  1919 roku  w  Polsce było tych sodalic ji tylko 20 
z 1425 członkam i, a w  roku  1935 było ich 265 z 11269 sodali- 
sam i. Na teren ie  niższych klas, lub szkół początkow ych roz­
w ija  się żywiołowo K ru c ja ta  E ucharystyczna, Kółka św. Te­
ren i, Kółka A nioła Stróża, M inistrantów  i t. p. Ksiądz P re fek t 
je s t  też op iekunem  św ieckich o rgan izacji m łodzieży, a zw ła­
szcza harcerstw a  lub sam orządu  szkolnego. Młodzież sam a 
ogląda się za swym  p refek tem  i gorzej się czuje, gdy go w 
tych o rgan izac jach  niem a.

Gdy sobie te cechy uprzytom nim y, w ysuw a się sam a 
przez siebie praw da, ja k  ciężką je s t p rac  p refek ta  w  szkole.

T em bardz ie j, że poza xo>bowiązkowemi godzinam i le- 
kcy j, z tak  zw anem i „zastępczem i godzinam i'4, p rzygo tow a­
n iem  w ykładów , — Ksiądz P re fek t m usi bardzo  w iele w  kon­
fesjona le  przesiadyw ać, aby odsłużyć kolegom  pom oc w trzy­
k ro tne j na  rok  spow iedzi w  swej szkole. D odajm y do tego 
czas poświęcony o rgan izac jom  szkolnym .

W  c zasie fery j n ie jednokro tn ie  Ksiądz P re fek t m usi 
b rać  udział w  ku rsach  dokształcających, z jazdach  sodałicyj- 
nych, p refek tow skich; odw iedza obóz harcersk i, p rac u je  przy 
p a ra f  ji, aby  odsłużyć za bezp łatne m ieszkanie.

Inną  w ybitną cechą współczesnej p racy  p refek ta  w  
szkole to je j  bezinteresow ność. Zwłaszcza bow iem  po w o jn ie  
uposażenie p refek ta  stało się szczególnie upośledzone. A gdy 
Ksiądz P re fek t n ie m a bezpłatnego m ieszkan ia  przy  p a ra f ji , 
to n ie jednok ro tn ie  b ra k  m u  pieniędzy na  n a jis to tn ie jsze  po­
trzeby.

N apraw dę, że Jego p raca  u podstaw  w ychow ania re li­
gijnego i narodow ego n ie je s t w spółm ierna z wynagroc.ze- 
niem . To też a n i nie da się pom yśleć typ współczesnego p re ­
fek ta  bez głęboko w jego duszy zakorzenionej ideowości.

Ideow ość p racy  k ap łan a  w  szkole tem  więcej n ab ie ra  
dziś w yrazu, gdy się ją  naśw ietli prom ieniam i c ierp ien ia, tak, 
niestety, dziś po tęgującem i się na  teren ie  w oju jącego  bezbo­
żnictw a i niechęci pew nych w pływ ow ych w arstw  do roli p re­
fek ta  w  szkole.

Jakże  często w spółczesny Ksiądz P refek t m oże za św. 
Paw łem  pow iedzieć: „podobam  sobie w  po tw arzach, w  po­
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trzebach , w  prześladow aniach , w  uciskach dla C hrystusa ‘ 
(II Kor. X II 10).

Jed n i n ienaw idzą prefektów , ja k  wolnom yśliciele, bez­
bożnicy; inni znów zazdroszczą wpływów na m łodzież i chcie- 
liby  je  albo d la  siebie zagarnąć, albo też rzucić n a  szalę 
w zględów  politycznych.

Częstokroć w ięc ksiądz P rek t w, szkole j est dziś odosob­
niony. Ma za  sobą m łodzież, rzadko je d n a k  nauczycielstw o, 
pom im o dużych n ieraz wysiłków, aby im  dać Chrystusa. N ie­
je d n ą  gorzką zap raw ę K siądz P re fek t od „fałszyw ych b rac i“ 
spożyw ać w zam ian  m usi. Tern w ięcej jed n ak , w oparach  tej 
nienaw iści lub niechęci, po tężn ieje  sylw etka współczesnego 
katechety . Czasam i naw et zginie n a  szańcu, ja k  bohater. 
N iezapom nianą jes t w  tym  w zględzie postać b. P rezesa Zw ią­
zku Kół d iecezja lnych  Księży Prefek tów  — ś. p. Księdza Ka­
nonika  A dam a Pyzowskiego, k tó ry  sw ą niezłom ność wobec 
prześladow ania  życiem  przypłacił.

N ie o s łab ia ją  te trudności energ ji prefektów . Owszem, 
po tęgu ją  ją, w  m yśl słów św. Paw ła „albow iem  gdy nie mogę, 
w tedy j estem  potężny“ . — (II Kor. X II 10).

Oto n iek tó re  głów niejsze  cechy p racy  współczesnego 
p re fek ta  w  szkołach.
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Z Ż Y C I A !  Z E  S Z  K O  Ł Y

Ks. W IN CEN TY M ALINOW SKI (W arszaw a).

HARCERSKIE KURSY NAUCZYCIELSKIE
Celem zapoznan ia  się z m etodam i w ychow aw czym i 

harcerskim i; i  d la ich  pogłębien ia naczelny  k ap e lan  h arcersk i 
u rządza  co ro k u  K ursy In struk to rsk ie  d la ks. ks. kapelanów  
harcerzy  i tych  księży, k tó rzy  choć n ie  są harcerzam i, z a jm u ­
ją  się i in te resu ją  ruchem  h a rce rsk im  w śród młodzieży.

W  r. b. w  czasie od 3 do 22 lipca odbył się tak i ku rs nad 
jez io rem  Ż arnow ieckim  na Pom orzu. F rek w en c ja  dopisała 
znakom icie, poniew aż wzięło w nim  udział około 53 księży. 
Za w y ją tk iem  dwóch w szystkie d iecezje były reprezentow ane 
To też po re fe ra tach  czy gaw ędach p rzy  ognisku w ieczornym , 
gdzie były poruszane bardzo  ciekaw e i ak tua lne  zagadnienia, 
rozw ija ła  się dyskusja , w  k tó re j księża-uczestnicy dzielili się 
sw ym i w iadom ościam i i  spostrzeżeniam i.

Z agadnienia psychologiczne z dziedziny życia m łodzie­
ży referow ał ks. dr. K. W erbel, na tom iast p rak tyczną  stronę 
życia harcersk iego  om ówił N aczelny K apelan—ks. M. L uzar.

Stosunek w zajem ny  w śród  uczestników  był nadzw yczaj 
m iły  i serdeczny, czas przeto przew idziany  n a  kurs m ija ł 
szybko i p rzy  końcu każdy z księży w yjeżdżał z tym  p rze­
św iadczeniem , że dużo skorzystał pod w zględem  wiadom ości 
teoretycznych i p rak tycznych  z życia harcerskiego.

W  czasie od 3 do 28 s ie rpn ia  b. r. odbył się H arcersk i 
K urs N auczycielski n a d  jez io rem  Sajno  obok Augustowa, 
organizow any przez K ura to rium  Szkolne W arszaw skie, dla 
tych nauczycieli, k tó rzy  prow adzą w zględnie m a ją  p row a­
dzić d rużyny  h arcersk ie  n a  terenie szkoły lub  pełnić rolę 
opiekunów  drużyn.

Na ku rsie  starano  się dać  jak n a jw ięce j w iadom ości teo­
retycznych łącznie z p rak ty k ą  harcerską . K ierow nicy k u rsu
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w ychodzili z założenia, że nauczyciel - drużynow y lub  opie­
k u n  m a nie tylko w iedzieć coś z życia harcerskiego, ale w i­
n ien  poznać je  bezpośrednio, p rak tycznie  się z n im  zetknąć. 
Początkow o dość trudno  było n iek tórym  z uczestników  po ­
godzić się z pew nem i p racam i harcersk im i, np . za jęc iam i go­
spodarskiem u, w kró tce  je d n a k  przekonano się, że m etoda ta k a  
d a je  n a jlep sze  rezulta ty .

Nas p rzede  w szystkiem  in te resu je  życie re lig ijne. Czy 
było ono uw zględnione i ja k  się przedstaw iało? Otóż przez 
cały  czas trw an ia  k u rsu  by ł ks. kapelan , k tó ry  w  kap licy  
urządzonej przez kursistów  odpraw iał Mszę św. Naf rozpoczę­
cie i zakończenie k u rsu , jako też  w  niedzielę i święto W niebo­
wzięcia N. M. P. w  czasie nabożeństw a uczestnicy k u rsu  p ięk ­
n ie śpiew ali p ieśni re lig ijne. Każdy dzień rozpoczynał się p ie ­
śn ią  „Kiedy ran n e" , pacierzem  i k ró tk im  postanow ieniem  w y­
konan ia  swoich obowiązków i spędzenia dnia  całego ja k  n a j ­
lep ie j. Na zakończenie p racy  dziennej śpiew ano w ieczorną 
pieśń  re lig ijną , odm aw iano w spólnie pacierz, m odlitw ę za 
zm arłych  w raz  z k ró tk im  rachunk iem  sum ienia.

Na w y k ładach  kursow ych w śród różnych zagadnień  
było om aw iane także w ychow anie re lig ijne  w  harcerstw ie . 
W  dyskusji uczestnicy  w ykazyw ali dużo zrozum ienia i u z n a ­
n ia  dla w ychow ania relig ijnego.

Kurs odw iedził N aczelnik harcerzy  dh A. O lbrom ski, 
k tó ry  w  swym  przem ów ieniu  poruszył wiele ciekaw ych zaga­
dnień i w yśw ietlił n iek tó re  dotychczas dla w ielu uczestników  
n iejasne  kw estje . M iędzy innym i p rzedstaw ił stosunek h a r ­
cerstw a do m niejszości narodow ych. Młodzież z m niejszości 
narodow ych m oże należeć do Zw iązkuH arcerstw a Polskiego 
tylko wtedy,, jeże li rodzice dziecka zgodzą się w yraźn ie  pod­
p isu jąc  dek la rac ję , aby  dziecko ich było w ychow ane w edług  
etyki ch rześc ijańsk ie j, ja k  to zastrzega s ta tu t Z. H. P. (p. 5). 
Fonadto, jeże li drużynow y m a pewność, że m łodzież p rzy ję ­
ta n ie w yw rze w pływ u destrukcyjnego na członków drużyny  
i jeżeli w  drużynie  po p rzy jęciu  kandydatów  z m niejszości 
narodow ych nie będzie żadnych tarć  w ew nętrznych.

Podkreślił dh N aczelnik  ważność w yrobienia w ew nętrz ­
nego w  życiu harcersk im , m ówiąc, że k ładzie  się bardzo  
często nacisk  n a  k u ltu rę  m ate ria ln ą , a nie zw raca się uw agi 
na k u ltu rę  w ew nętrzną  w  człowieku. Spraw ności zew nętrzne
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tylko łącznie z odpow iednim  w yrobieniem  w ew nętrznym  
m ogą dać silny ch a ra k te r  człowiekowi.

M ówiąc o starszym  harcerstw ie , jak o  pierw szy p u nk t 
jego  p racy  w ysunął dh N aczelnik  dążenie do uzdrow ienia 
i pod trzym ania  rodziny, tej kom órki społecznej, gdyż stan 
obecny rodziny w bardzo w ielu w ypadkach  nie jes t zada- 
w aln ia jący .

Stosunek m iędzy uczestnikam i, a ks. kapelanem  był bez 
zarzu tu  .Przez cały czas ku rsu  nie byłoi na jm nie jszego  zgrzy­
tu. Przeciw nie całe ustosunkow anie się kursistów  w raz z k ie ­
row nictw em  do zagadn ień  i życia relig ijnego  było pełne zro­
zum ien ia  i uznania , do ks. kap e lan a  p rzepo jone p rzy jaźn ią  
i serdecznością.

Ks. Dr. JÓ Z E F SZKUDELSKI (W arszaw a).

Stanowisko służbowe księży prefektów w szkole 
i wypływające z niego obowiązki i uprawnienia.

(ciąg dalszy)

ROZDZIAŁ II.

C. Zaszeregowanie.

U posażenie służbow e fu n k c jo n a rju sza  państw ow ego 
pozostaje w  ścisłym  zw iązku z zaszeregow aniem  go do od­
pow iedniej g rupy  uposażeniow ej, od k tó re j zależna je s t w y­
sokość w ynagrodzenia.

Z asady zaszeregow ania podaj e R ozporządzenie Rady 
M inistrów  z dn ia  19/XII 1933 r.

Rozdział 3 tegoż rozporządzenia  om aw ia zasady zasze­
regow ania  nauczycieli.

a) Nauczyciele publicznych szkół powszechnych.
§ 15 m ów i: „N auczyciele :
1) publicznych szkół powszechnych, p osiada jący  p rze­

p isane  k w alif ik ac je  do nauczania,
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2) szkół ćwiczeń, posiada jący  p rzep isane  k w alifik ac je  
do nauczania,

3) oddziałów  pom ocniczych specja lnych  p rzy  szkołach 
pow szechnych, posiada jący  k w alifik ac je  nauczycieli p u ­
blicznych szkół pow szechnych, — o trzy m u ją  p rzy  m iano­
w aniu  uposażenie g rupy  XI i pozosta ją  w  tej g rup ie  aż do 
zdan ia  egzam inu praktycznego.1) Po ukończeniu  cona jm n ie j 
trzech la t  służby nauczycielskiej i po zdan iu  egzam inu p ra k ­
tycznego o trzym ują  uposażenie g rupy  X,2) po dziew ięciu la ­
tach  służby — g rupy  IX, po osiem nastu  la ta ch  służby — gru­
py VIII, po dw udziestu czterech la tach  służby — grupy VII, 
wreszcie po trzydziestu la tach  służby m ogą być aw ansow ani, 
w edług uznan ia  w ładzy, do g ru p y  VI.

§ 16. N auczyciele publicznych szkół pow szechnych, 
szkół ćwiczeń oraz szkół specja lnych  ogólno-kształcących, 
p o siad a jący  oprócz kw alifikacy j nauczycieli szkół pow ­
szechnych jeszcze specja lny  egzam in zaw odow y,1) określony 
przez M inistra W yznań  R elig ijnych i O św iecenia Publicz­
nego, o trzy m u ją  p rzy  m ianow an iu  uposażenie g rupy  X, po 
sześciu la tach  służby — grupy  IX* po p ię tnastu  la tach  służ­
by — g rupy  V III, po dw udziestu  czterech lafach  służby — 
grupy  VII, w reszcie po trzydziestu la tach  służby m ogą być 
aw ansow ani w edług uznan ia  w ładzy do g rupy  VI".

b) Nauczyciele szkól średnich ogólnokształcących,
§ „18. N auczyciele:
1) państw ow ych szkół Średnich ogólno - kształcących,

sem inarjów  nauczycielskich, sem inarjów  o ch ron iarsk ich ....
2) w yższych kursów  nauczycielskich  i innych  zak ła ­

dów kształcenia nauczycieli,

1) Egzam in praktyczny n ie  może obowiązywać księży prefektów , 
gdyż ustalone kw alifikacje nauczyciela re lig ji w  szkołach powszech­
nych i ogłoszone w Rozporządzeniu Min. W. R. i O. P. dn ia  15/III 1920 r. 
tego nie przew idują. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. 1920, n r. 5, poz. 38).

2) Ta spraw a w stosunku do księży prefektów  je s t do uregulow ania 
między w ładzam i —■ kościelną a  świecką.

!) Egzamin zawodowy i z nim  zw iązane upraw nien ia  należałoby 
ustalić  w  stosunku do księży prefektów .
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3) szkół specja lnych  ogólno - kształcących dla dzieci 
głuchoniem ych, ociem niałych i psychicznie anorm alnych, 
k tórzy  obok przep isanych  kw alifikacy j nauczycielskich dla 
szkół specja lnych  p o s iad a ją  s tu d ja  wyższe zakończone prze- 
p isanem i egzam inam i,

4) publicznych szkół pow szechnych, k tó rzy  obok p rz e ­
p isanych  d la nauczycieli publicznych  szkół pow szechnych 
kw alifikacy j zawodowych, p o s ia d a ją  s tu d ja  wyższe zakoń­
czone przepisanem i egzam inam i,

5) profesorow ie naukow ych  zak ładów  teologicznych w 
T arnow ie, P rzem yślu  i Stanisław ow ie, k tórzy  nie posiada ją  
h ab ilita c ji na  jednym  z uniw ersy tetów  k ra jow ych  — otrzy­
m u ją  p rzy  m ianow an iu  uposażenie g rupy  IX, po trzech la ­
tach  służby — grupy  V III, po dziew ięciu la tach  służby —g ru ­
py  VI, w reszcie po dw udziestu  siedm iu  la tach  służby — m o­
gą być aw ansow ani w edług uzn an ia  w ładzy do g rupy V.“*)

c. Nauczyciele szkól zawodowych.

Zaszeregow anie nauczycieli szkół zaw odow ych regu lu ją  
§§ 23, 24, 25, 26 rozpatryw anego  rozporządzenia.

§ 23 m ówi, iż „K w alifikow ani nauczyciele niższych 
szkół zawodowych o trzy m u ją  p rzy  m ianow aniu  uposażenie 
g ru p y  X, po sześciu la ta ch  służby — grupy  IX, po p iętnastu  
la tach  służby — grupy VIII, po dw udziestu czterech la tach  
służby — g rupy  VII, w reszcie po trzydziestu  la tach  służby 
m ogą być aw ansow ani w edług  uznan ia  w ładzy do g rupy VI.

§ 24. N iekw alifikow ani nauczyciele średn ich  szkół 
zaw odow ych o trzym ują  uposażenie g rupy  IX.

§ 25. K w alifikow ani nauczyciele średn ich  szkół zaw o­
dow ych, nie p o siad a jący  s tu d jó w  wyższych, o trzym ują  przy  
m ianow aniu  uposażenie g rupy  IX, po 6 la tach  służby — 
g rupy  VIII, po 15 la ta ch  służby—grupy  VII, w reszcie po 24 
la tach  służby — grupy  VI.

§ 26. K w alifikow ani nauczyciele średn ich  szkół zaw o­
dow ych, p osiada jący  s tu d ja  wyższe, o trzym ują  przy  m ia ­
now aniu  uposażenie g rupy  V III, po 9 la tach  służby — grupy

2) Dz. U. R. P. 1933, Nr. 102, poz. 781, §§ 15, 10, 18.
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VII, po 18 latach służby — grupy VI, wreszcie po 27 latach 
służby mogą być awansowani według uznania władzy do 
grupy V.

§ 27. Nauczyciele preparand otrzymują uposażenie 
i awansują na zasadach, przewidzianych dla nauczycieli 
tych szkół, do których posiadają kwalifikacje. Jeżeli nie po­
siadają kwalifikacyj, otrzymują uposażenie grupy XI.

§ 29. (1) Dyrektorzy (rektorzy, kierownicy), nauczy­
ciele z pełnemi kwalifikacjami oraz nauczyciele bez pełnych 
kwalifikacyj w zakładach naukowych niewymienionych w 
rozporządzeniu niniejszem otrzymują uposażenie następu­
jących grup:

1) Dyrektor (rektor, kierownik) — grupy VII lub VI.
2) Nauczyciel z pełnemi kwalifikacjami IX lub VIII.
3) Nauczyciel bez pełnych kwalifikacyj . . X.
(2) W wyjątkowych przypadkach może Prezes Rady 

Ministrów na wniosek Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego zezwolić na przyznanie przy mianowaniu 
wyższej grupy uposażenia, niż przewidziane w ust. (1).

(3) Osoby wymienione w ust. (1) awansują automa­
tycznie:

wymienieni w p. 1) najwyżej do grupy . . . V.
w p. 2) „ „ „ . . .  VI.

„ w p. 3) „ . . .  IX.
oraz wedle uznania władzy mogą być awansowani: 
uzyskujący w drodze awansu automatycznego grupę V — do

grupy IV,
uzyskujący w drodze awansu automatycznego grupę VI — 

do grupy V,
uzyskujący w drodze awansu automatycznego grupę IX — 

do grupy VIII.
(4) Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­

nego ustala okresy czasu wymagane w poszczególnych ro­
dzajach szkół do przejścia do wyższej grupy uposażenia w 
granicach ust. (3).

§ 33. Przesunięcie do wyższej grupy uposażenia mo­
że nastąpić tylko w dniu 1 stycznia roku następującego po
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ziszczeniu się warunków wymaganych do awansu automa­
tycznego."1)

Zasady zaszeregowania funkcjonarjuszów państwowych, pozo­
stających w służbie w dniu 1 lutego 1934 r. oraz zasady 
automatycznego przechodzenia nauczycieli, pozostających 
w służbie w dniu 1 lutego 1934 r. do wyższych grup uposażenia.

„§ 44. (1) Urzędników i niższych funkcjonarjuszów pań­
stwowych oraz praktykantów, pozostających w służbie pań­
stwowej w dniu 1 lutego 1934 r. właściwa władza2) zaszere­
guje do jednej z dwóch po sobie następujących grup uposa­
żenia, z których jedna ma uposażenie zasadnicze wyższe, a 
druga niższe od dotychczasowych poborów netto urzędnika 
(funkcjonarjusza niższego, praktykanta).

(2) W wyjątkowych przypadkach władza za zgodą 
Prezesa Rady Ministrów może zaszeregować urzędnika 
(praktykanta, funkcjonarjusza niższego) do grupy uposaże­
nia bezpośrednio wyższej od tej, która jest wyższą z dwóch 
przewidzianych w ust. (1).

(3) Przez dotychczasowe pobory netto, o których mo­
wa w ust. (1) rozumie się sumę obejmującą uposażenie we­
dług stanu na dzień 1 stycznia 1934 r. wraz z dodatkami: 
regulacyjnym, mieszkaniowym, ewentualnie wyrównaw­
czym, a dla utrzymujących rodzinę także z dodatkiem eko­
nomicznym na jednego członka rodziny, — zm n ie jszo n ą  o 
przypadające  od ta k ie j su m y: poda tek  dochodowy, opłatę  
em eryta lną  i opłatę na F undusz Pracy.

(4) Przez dotychczasowe pobory netto osób pobierają­
cych uposażenie według wymiaru dla stolicy, rozumie się 
sumę obliczoną według zasad ust. (3), zmniejszoną o 15%.

§ 47. „Do nauczycieli szkół państwowych i publicz­
nych, pozostających w służbie w dniu 1 lutego 1934 r. stosu- 
tychczasowe pobory netto nauczycieli publicznych szkół po­
ją się odpowiednio przepisy § 44 z tą zmianą, że przez do-

1) Dz. U. R. P. 1933, Nr. 102, poz. 781, §§ 23, 24, 25, 26, 27, 29, 33.
2) Zaszeregow ania, o którein mowa, dokona w łaściw a w ładza na­

czelna, lub upow ażniona przez n ią  w ładza bezpośrednio podległa. (§ 62).
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wszechnych rozumie się sumy obliczone według zasad § 44 
ust. (3) lub (4), jednak bez dodatku mieszkaniowego."1)

Zasiłek wyrównawczy.

Aby funkcjonarjusz państwowy niewiele stracił w sa­
mem wynagrodzeniu za pracę przy zaszeregowaniu, obowią­
zuj ącem od l/II. 1934 r., rozporządzenie o zasadach zaszere­
gowania przewiduje zasiłek wyrównawczy.

§ 63 tegoż rozporządzenia brzmi: „(1) Funkcjonarju- 
sze państwowi, którzy tracą przy porównaniu dotychczaso­
wej płacy netto z nowem uposażeniem (uposażenie zasadni­
cze wraz z ewentualnym dodatkiem lokalnym, funkcyjnym, 
służbowym), przyznanem z dniem 1 lutego 1934 r., więcej niż 
7% tej dotychczasowej płacy netto, pobierają zasiłek wyrów­
nawczy.

(2) Zasiłek ten winien pokrywać różnicę między peł­
ną stratą a stratą 7o/o.

(3) Zasiłek wyrównawczy nie przysługuje w przypad­
kach, w których miałby wynosić mniej, niż 5 zł., jeśli chodzi 
o pobierających uposażenie grupy VIII i niższej, a mniej niż 
10 zł., jeśli chodzi o pobierających uposażenie grupy VII i 
wyższej.

(4) Przez dotychczasową płacę netto, o której mowa 
w ust. (1), rozumie się uposażenie, jakie przysługiwało w 
dniu 1 stycznia 1934 r. wraz z dodatkiem regulacyjnym, eko­
nomicznym, mieszkaniowym, kresowym, wyrównawczym, 
funkcyjnym, służbowym i inym stałym dodatkiem miesięcz­
nym, po potrąceniu podatku dochodowego, opłaty emerytal­
nej i opłaty na Fundusz Pracy.

(5) Przyznane zasiłki winny być zaokrąglone do sum 
podzielonych przez pięć, przyjmując kwotę od 2 zł. 50 gr. 
wzwyż za 5 zł.

§ 64. Zasiłek wyrównawczy nie przysługuje, lub 
podlega stosownemu zmniejszeniu, jeśli funkcjonarjusz pań­
stwowy awansuje do wyższej grupy uposażenia, lub otrzyma

1) Dz. U. R. P. 1933, Nr. 102, poz. 781, §§ 44, 47.
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dodatek funkcyjny, albo służbowy, którego poprzednio nie 
otrzymywał lub otrzymywał w niższym wymiarze?*1)

D, Zasady automatycznego przechodzenia nauczycieli do 
wyższych grup uposażenia,

W odróżnieniu od awansów urzędników państwowych, 
których przechodzenie do wyższych grup uposażenia jest 
uzależnione w dużej mierze od opinji bezpośredniej władzy, 
nauczyciele awansują automatycznie do VI grupy uposaże­
niowej włącznie. Przejście nauczyciela do V grupy uposa­
żenia zależne jest, zgodnie z Rozporządzeniem Rady Mini­
strów z dn. 13/XII. 1933 r., a obowiązuj ącem od dnia l/II 
1934 r., całkowicie od „swobodnego uznania" Władzy. (Dz.
U. R. P. 1933, Nr. 102, poz. 781.)

(d. c. n.)

i) Dz. U. R. P. 1933, Nr. 102, poz. 781, §§ 63r 64.
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Z K S IĄ Ż E K  I C Z A S O P IS M

Ks. Dr. M i c h a ł  K l e p a c z .  Wartości życiowe religji. 
Konferencje radjowe. Kielce 1936. W ydawnictwo SS. Służebnic 
N. Serce Jezusowego w Kielcach Str. 154.

Książka zawiera siedemnaście wygłoszonych w różnym 
czasie konferencyj, z których pięć miało charakter odczytów 
filozoficzno-religijnych, reszta - to t. zw. kazania radjowe, k tó ­
rym autor nadał charakter konferencyjny. ,

Treścią konferencji, zgodnie z przedmową autora, stały 
się najbardziej aktualne zagadnienia, odnoszące się do proble­
mu religijnego. Stawiając na początku zasadnicze pytanie: czy 
człowiek współczesny może obejść się bez religji? — autor 
porusza takie np. zagadnienia jak: psychologja zobojętnienia 
religijnego, przyczyny i skutki walki z religją, stosunek chrześ­
cijaństwa do tzw. świata, sens cierpienia i śmierci w świetle re ­
ligji chrześcijańskiej, Chrystusa Drogą z natury w N adnaturę 
i Mistrzem nadnaturalnego. Cykl zagadnień logicznie zamyka 
temat: tragiczny horyzont współczesnego świata burz i niepo- 
kojów-a Chrystusowy promienny, niezachwiany Krzyż.

Omawiając treść książki - należy uwzględnić jej podw ój­
ny niejako charakter. Jest to  książka powstała z konferencyj 
radjowych, co jej nadało specjalny układ, przedewszystkiem 
zwięzłość. W szystkie konferencje m ają jakby charakter zaga­
jenia „dyskusji z samym sobą" Autor stawia zagadnienia przed 
słuchaczem - czytelnikiem, stawia je mocno, w jędrnych sło­
wach, uzupełniając doskonale dobranemi cytatami. Trudno jest 
naprawdę uchylić się od przyjęcia takiej dyskusji. Myśli, rzu­
cane przez autora przykuw ają uwagę swą, powiedziałbym, „no­
woczesnością" — oczywiście nie w sensie treści religijnej, ta bo­
wiem jest niezmienna od wieków, lecz - formą ujęcia, tra fia ją ­
cą do dzisiejszego człowieka. Takie np. stwierdzenie, że „Molo­
chowi m aterjalizm u poświęcił człowiek tak wiele, że zubożył 
się niesłychanie" str. 12, albo inne: że „całą dotychczasową 
kulturę m aterjalną stworzyła ludzkość nie bezbożna, ale w ie­
rząca w Boga" str. 10 —  wywołuje nieuniknione refleksje. 
A to przecież jest największym sukcesem autora, właśnie ta 
aktywna postawa słuchacza-czytelnika.

Takich zdań możnaby zacytować b. dużo z każdej nie­
mal strony książki.

Konferencje ks. Klepacza — to nie w barokowym stylu u ło­
żona modlitwa, jakich niepotrzebnie namnożyło się w książ­
kach do nabożeństwa — lecz mocne, męskie mówienie praw dy 
,,w oczy". A utor um iejętnie sięga do myśli ludzkiej, nawet k ry ­
tycznie usposobionej, żeby później poruszyć delikatne struny
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uczucia, np. w konferencji — „Dobroć-naj jaśniejszym promie­
niem chrześcijaństwa**.

Krótko — przeczytanie książki sprowadza zadumę i coś 
iaikibjy tęsknotę iza światłem. Świecka inteligencja .'katolicka 
stanowi w naszem społeczeństwie jeszcze bardzo nieliczną grupę. 
Dużo mamy gorliwych katolików, ale mało wykształconych w 
katolicyzmie. Obok ogólnych trudności wypływających z atm os­
fery dzisiejszej — dużą rolę w tym wypadku odgrywa brak 
orjentacji w rzeczach wiary, nieraz bardzo zasadniczych, brak 
wyrobienia myśli i zamiłowania do lektury religijnej, k tórą nie­
raz trak tu je  -się jako pokutę, nakazaną przez spowiednika. 
Dlatego mamy tak nikłą prasę katolicką, niezawsze na odpo­
wiednim poziomie stojącą, dlatego tak często nie umiemy się 
bronić argumentami rozumowemi przed atakam i przeciwników 
ideowych. Konferencje ks. Klepacza dla wielu świeckich katoli­
ków mogą być zachętą do lektury, chociażby tych książek, które 
autor cytuje, np. — przepiękne „Dzieje Chrystusa** Papiniego, 
albo „Chrystus a życie ludzkie** — Foerstera.

Inicjatywa konferencyj radjowych o treści religijnej jest 
piękną inicjatywą. Konferencje takie, sięgające poza ram y zwy­
kłych kazań w niedziele i święta •— winny się stać stałą częścią 
składową naszych programów radjowych. Dowodzić takich audy- 
cyj chyba niema potrzeby — jeżeli radjo ma istotnie odgrywać 
poważną rolę w rozwoju całokształtu naszej myśli.

Dr. W ładysław Bogatkiewicz.

Wobec takich głosów czytelników i słuchaczów — dziwnym 
zbiegiem okoliczności nazwać trzeba fakt znaczący, że kazań ks. 
Dr. Klepacza już nie słychać przez mikrofon (Dop. Redakcji),

A d o l f  K a r d y n a ł  B e r t r a m ,  Szanujmy dusze mło­
dzieńcze! O wychowaniu młodzieży w czystości. Z niemieckiego 
tłum aczył ks. dr. S. Sobalkowski. Str. 92. Kraków 1936. W y­
dawnictwo księży Jezuitów. Brosz. 0.80 zł.

Pruskie Ministerstwo W. R. i O. P., zaniepokojone mno- 
żącemi się wśród młodzieży szkół średnich wykroczeniami prze­
ciw moralności, poleciło opracować m aterjał faktyczny dwom 
znanym psychologom, W. Sternowi i W. Hoffmanowi. Ci wy­
dali w r. 1928 swą opinję o tych wypadkach w osobnej książce 
wraz ze swemi uwagami o wychowaniu seksualnem. Opinja ta 
dość nawet ryzykowna, wywołała liczne sprzeciwy ze strony 
wychowawców, opierających się na etyce chrześcijańskiej. Echem 
tego jest również książeczka ks. kard. Bertram a z W rocławia 
p. t. Reverentia puero, który przedłożył ją ministerstwu, jako
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m emorjał w celu sprostowania i uzupełnienia wskazówek wymie­
nionych psychologów.

W prostej formie podaje Dostojny Autor najpierw zastrze­
żenia przeciw owej książce ze stanowiska katolickiego, następnie 
przedstaw ia pozytywnie, co pedagogika katolicka może zrobić 
i co zrobiła dla wychowania w czystości obyczajów, przyczem 
szczególny nacisk kładzie na środki nadprzyrodzone i duszpa­
sterstwo indywidualne.

Słusznie przyswojono tę książeczkę naszemu piśmiennic­
twu; stanie się ona dobrą pomocą dla rodziców i kapłanów 
Tłumaczenie gładkie, choć czasem nieścisłe, nieraz są zmiany- 
amplifikacje, a także błędy (str. 63, w oryg. str. 26: Erzprie- 
s te r= n ie  prefekt, lecz dziekan, według terminologji przyjętej 
we wschodnich diecezjach Niemiec). Fr, W. Foerstera, którego 
oryginał nazywa autorem niekatolickim, tłumacz uważa za pro­
testanta (str. 57 nota), choć przekonaniem bliższy jest katoli­
cyzmowi, niż protestantyzmowi. Na str. 13 opuszczone w przy- 
pisku ważne dzieło zbiorowe pod redakcją ks. Schrótelera ,,Die 
geschlechtliche Erziehung”, Dusseldorf 1929.

Ks. K. Werbel.

H. G o ź d z i e w i c z, Św. Jerzy. Chrobra postać patrona 
wojska i harcerzy. Żnin 1935 r. (Skład główny w Ka-De-Ha 
Poznań), str. 47. Cena 0,50 zł.

Gen. Baden-Powell, twórca skautingu, obrał patronem  tej 
organizacji św. Jerzego. Uroczystość jego jest dniem braterstwa 
w skautingu międzynarodowym. W naszem zaś harcerstwie przy j­
muje się zwyczaj obchodzenia święta tego jako uroczystości re ­
ligijnej i świeckiej.

Jest to  dzień, w którym kapelan drużyny lub hufca ma n a j­
więcej sposobności do wystąpienia w charakterze duszpasterza 
młodzieży harcerskiej. Zwykle będzie musiał przemawiać, wy­
głaszając kazania lub gawędę. Tymczasem niewiele dotąd mamy 
m aterjału o tym bardzo czczonym, lecz mało znanym świętym 
męczenniku, a i to trochę przeważnie opiera się na legendach.

Jako  pomoc na uroczystość św. Jerzego wydano staraniem 
kapelana Okręgu Wielkop. Z. H. P., ks. St. Skazińskiego, wy­
mienioną książeczkę. Autor i wydawcy przeznaczają ją  także 
dla młodzieży, lecz uważam, że formą swoją nie nadaje się ona 
dla szerokich mas harcerzy, chyba dla starszych i nieco wy­
kształconych. Za dużo w niej balastu naukowego, spraw bibljo- 
graficznych i ikonograficznych, roztrząsania źródeł i t, p. Za 
to wydaje mi się, że będzie z niej bardzo zadowolony kapelan 
harcerzy, któremu właśnie takie ujęcie tematu się przyda.

Autor omawia najpierw  źródła życiorysu św. Jerzego, daje 
potem garść szczegółów historycznych, a osobno także legen­
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darnych z życia bohatera, obszernie opisuje męczeństwo, a 
wreszcie jego kult. Końcowy rozdział, to piękna gawęda o świę­
tości.

Niebardzo rozumiem wzmiankę o czci św. Ju ra  we Lwowie 
i o pomocy Orlętom. (Str, 41).

Ks. K. Werbel.

D r. M i c h a e l  P f l i e g l e r ,  Der Religionsunterricht. 
Seine Besinnung auf die psychologischen, padagogischen und 
didaktischen Erkenntnisse seit der Bildungslehre Otto Wiłl- 
inanns. 3 tomy w 8", Innsbruck 1935, Tyrolia—Yerlag.

I. Teil. Die Teleogie der religiósen Bildung. Str. 298.
II. Teil. Die Psychologie der religiósen Bildung. Str. 296.
III. Teil. Die Methodik der religiósen Bildung. Str. 344.
Tom oprawny po 12.00 szl., kart. 9,60 szyi.
Ks, Pfliegler podjął się rzeczy wielkiej: dać syntezę wie­

dzy katechetycznej ostatnich la t  trzydziestu ze strony filozo­
ficznej, pschylogicznej i metodycznej. Sięga zatem do czasu, w 
którym  pod wpływem i przy osobistej współpracy O. W ilmana 
zaczęła ogromnie rozrastać się katechetyka katolicka w krajach 
niemieckich (a pod wpływem ich także gdzieindziej, zwłaszcza 
u nas. Do tego bowiem ruchu naw iązują ks. W. Gadowski i ks. 
Z, Bielawski, biorą w nim żywy i twórczy udział — w tomie II 
cytuje się na str. 294 metodę ks. Gadowskiego, — i przeszcze­
p ia ją  na ziemie polskie).

W dydaktyce W ilmana znalazła katechetyka solidną pod­
stawę („eine Didaktik vom theozentrischen Standpunkt“) , na 
której mogła rozbudować się pod względem metod. Był to okres 
owych licznych i znanych kursów katechetycznych (Salzburg, 
Wiedeń, M onachjum), okres powstawania metod monachijskiej, 
W iedeńskiej, Pichlerów, Stieglitza i t. p.. W dziejach kateche­
tyki był to niewątpliwie etap bardzo ważny, możnaby powie­
dzieć przez analogję do rozwoju dziecka: okres pełni. Zdawało 
się, że ugruntowano katechetykę na długie lata. Tymczasem na­
stał „Okres bujania", przyszły nowe, gwałtowne prądy świato­
poglądowe, polityczne, metodyczne, przeszła fala „szkoły p ra ­
cy", większość krajów przeżyła nieraz bardzo radykalne zmia­
ny ustro ju  szkolnictwa, dużo nowego przyniosła psycholog ja, 
socjolog ja wychowania i inne nauki pedagogiczne. W  rezultacie 
zapanował chaos. Pow staje więc pytanie: co z tamtego się stało? 
czy trzeba zmienić nastawienie, zasady, m etody katechetyczne? 
jakie są dziś podstawy wychowania religijnego?

To właśnie chce rozpatrzeć ks. Pfliegler w omawianem 
dziele, chce zorjentować w sytuacji dzisiejszej, nawiązując 
wszędzie do ruchu katechetycznego z poprzedniego pokolenia.
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W trzech wielkich tomach porządkuje wyniki myśli pedagogicz­
nej i psychologicznej ostatnich lat pod kątem widzenia wyrooie- 
nia religijnego, które uważa za „punkt Archimedesa'" wyrobie­
nia (Bildung w sensie W ilmana) wogóle. Innemi słowy autor: się­
ga szerzej niż zapowiedział w tytule, zajmuje się nietylko naucza­
niem religji, lecz właśnie całą pedagogiką religijną. ,,Na w stę­
pie swych rozważań daje ks. Pf. obszerny przegląd katedry- 
ki ostatniego pokolenia. Opisuje zatem ten ruch charaktery­
styczny przed 30 la ty  i rolę w nim W ilmana, następnie p rze ­
miany czasu wojny. Uważa, że czasy obecne są przychylniej n a ­
stawione do sprawy wychowania wogóle a regilijnego w szcze­
gólności, niż za panowania liberalizmu z przed kilkudziesięciu 
lat, walka zaś toczy się jedynie o naukę religji w szkole. W ynaj­
duje on silne akcenty religijne także u pedagogów przeciwnego 
obozu, jak Gaudig, Kerschensteiner a nawet E. Krieck (oficjal­
ny pedagog obecnego reżimu w Niemczech); korzystnem jest 
przedewszystkiem dążenie do wyraźnego światopoglądu. W ła­
ściwa treść dzieła podzielona jest na trzy tomy mniejwięcej 
według działów: tełeologja ( filozofja, psychologja i metodyka 
wyrobienia religijnego, np. przeniósłbym rozdział o psycholog)i 
wartości z I oraz o przeżyciach religijnych z III do II tomu, a 
rozdział o metafizyce wychowania Kriecka i ew. rozdział o śro­
dowisku i wychowawcy z II do I tomu.

Pierwszy zatem tom zawiera ogólne rozwiązania teleolo- 
giczne w związku z wychowaniem religijnem, i to około następu- 
iących tematów- wyrobienie religijne wogóle, wychowanie le- 
ligijno - moralne, nauka religji, a oprócz tego zarys pedagogiki 
i psychologja wartości w zastosowaniu do nauki religji.

Tom II ma dać podstawy psychologiczne wyrobienia re ­
ligijnego. Tutaj uderza nas jakaś niepewność sądu autora wobec 
psychologji wogóle a specjalnie wobec psychologji religji. P rzy­
tacza dużo opinji przeciwnych tej nauce, potem jednak broni jei 
(Zdaje się, że w tym tomie przedewszyskiem przeszkadza m e­
toda autora, które cytuje bardzo dużo opinję po opinji, lecz czę­
sto nie zaznacza swego stanowiska, tak że niewiadomo napewno, 
co przyjm uje a co odrzuca. Czytelnik męczy się i gubi w powodzi 
cytatów, niezawsze ocenionych krytycznie). Ostatecznie prze­
cież uznaje ks. Pf. wielkie znaczenie psychologji dla wychowa­
nia religijnego, (zwłaszcza do nauczania religji, tom III) i daje 
dużo* cennego m aterja łu  z tej dziedziny. Mamy zatem obszerne 
rozdziały p. t.: I Psychologja dzisiejsza a nauka religji, II Psy­
chologja religji, III Rozwój psychiczny a wyrobienie religijne, 
IV Dyspozycja religijna dziecka, V Wychowanie (otoczenie, 
zbiorowość).

Najwięcej trudności sprawia autorowi, zdaje się, zagad­
nienie metod w psychologji religji. Niedość odróżnia braki oso­
biste różnych badaczy od metod samych. Zajmuje się głównie
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metodami dawniejszemi, dziś już niestosowanemi; natomiast 
ledwie wspomina metodę ankietową. Czy naprawdę psycho­
logia religji nie przynosi nic nowego dla wychowania religijnego, 
jeno potwierdza znane rzeczy (str. 30 nn? czy niema nic do 
potwierdzenia o istocie religijności, poszczególnych aktów ży­
cia religijnego, np. żalu? (por. prace W underłego, M. Mayera, 
Paulsena, których autor nie cytuje; może nie zna?).

Ostatecznie trzeba stwierdzić, że rozważania ogólne i me­
todologiczne są w tym tonie słabsze niż właściwy opis psychiki 
młodzieńczej, nieraz wprost mistrzowski, np. gdy chodzi o okres 
dojrzewania. Za krótko i pobieżnie wypadły lata dziecięce, 
zwłaszcza wiek rozeznania; autor prawie nie zajm uje się psy­
chologią i pedagogiką pierwszych sakramentów św. Wogóle dzie­
ło uwzględnia więcej młodzież w wieku szkoły średniej niż ele­
m entarnej, tak samo w dydaktyce w tomie III.

Sądzę, że naprzód należało mówić o dyspozycji religijnej, 
a potem dopiero o jej rozwoju. Faktu istnienia tej dyspozycji 
autor właściwie wcale nie roztrząsa, postępuje tu  dedukcyjnie. 
Oryginalny jest ustęp o naturze w dziecku i rozwoju struktu­
ry nadprzyrodzonej (str. 182 nn). Zwracam uwagę na rozdziały 
o psychicznych czynnikach rozwoju religijności (poznanie czy 
uczucie?) oraz na analizę religijności (str. 189 nn, niekonsek­
wencje ze strony autora).

W dydaktyce nauki religji (tom III) opiera się ks. Pf. sto­
sunkowo najwięcej na poglądach i terminologji W illmanna, je­
żeli pominiemy dygresje psychologiczne. Omawia zatem nastę­
pujące tem aty: I Treść nauki religji, II Nauka religji a stanowi­
sko światopoglądowe szkoły dzisiejszej (m. in. korelacja, szko­
ła wyznawniowa), III Pojęcia religijne w nauczaniu (potrzeba 
pojęć, trudności nauczania, usuwanie przeszkód — tutaj ciekawe 
rozważania o apologetyce, dowodach istnienia Boga i t. d,), IV 
Poglądowość, V Apercepcja, VI Analiza i synteza, kw estja 
metod w nauczaniu, VII Stopnie normalne, V III Przeżycia a 
nauka religji (ważne i gruntowne), IX Szkoła pracy w nauce 
religji (bardzo krytyczny). A utor kończy przeglądem różnych 
konkretnych przykładów stosowania zasad szkoły pracy w nauce 
religji i uznaje za najbardziej odpowiednie sposoby ks. Adriana 
i Eberharda (protestant). — Zupełnie pominięto szczegółową 
metodykę nauki religji.

Jeszcze jeden brak dodałbym, jeżeli chodzi o całość dzieła: 
dyspozycja nietylko tomów, ale i rozdziałów jest niedość wyraź­
na i niezawsze konsekwetnie przeprowadzona, stąd powtarzanie 
rozdzieranie tematów i t. d.

Cechą autora jest pewien konserwatyzm, wynikający z 
nastawienia historycznego, jakie ks. Pf. przyjął od Wilmana. 
Zaznacza się to zwłaszcza w części dykatycznej (np. szkoła
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pracy). Doświadczenie zresztą przyznaje słuszność takiego sta­
nowiska.

Jeżeli musiałem zwrócić uwagę na niektóre braki dzieła, 
to chciałbym teraz tem silniej podkreślić jego wielką wartość. 
Odda ono wielką przysługę dla zorjentowania się w powodzi dzi­
siejszych haseł i prądów pedagogicznych, zwłaszcza o ile oni- 
tyczą wychowania religijnego. Czytelnik polski będzie jednak 
musiał niejedno sobie uzupełnić, by dostosować dzieło do na 
szych warunków.

Ks. K. Werbel.

X. Dr. Ł a p o t — Mały katechizm.
Napisania dobrego katechizmu dla dzieci jest niezmiernie 

trudne, ponieważ taki katechizm musi być zrozumiały, a więc 
popularny, a jednocześnie musi być teologiczny, a więc dawać 
definicje ścisłe i nie dwuznaczne, albo wieloznaczne. Te trudno­
ści szczęśliwie pokonał Ks. Dr. Łapot, wydając swój „Mały ka­
techizm1', wyświadczył ogromną przysługę duszpasterzom i wszy­
stkim, którzy chcą dobrze i gruntownie nauczyć dzieci prawd 
wiary. Układ treści jest według katechizmu G asparfego, ale py ­
tania i odpowiedzi są krótkie, ściśle teologiczne i łatwe dla dzie­
ci do spamiętania.

Przypuszczać należy, że dziecko średnio zdolne po wyu­
czeniu się katechizmu Ks. Dra Łapota, nawet bez pomocy sta r­
szych, będzie zupełnie dostatecznie uświadomione pod wzglę­
dem relig ijnym — a to dużo znaczy i przemawia na korzyść 
autora. Przy bardzo niskiej cenie za egzemplarz (15 gro­
szy) każde dziecko nabyć go może, a gdyby zechciało zaglądać 
do niego od czasu do czasu, wyrosłoby na jednostkę religijnie 
wartościową.

X. Dr. J. Młynarczyk.

Bildung und Erzichung; 1936 r. 1. Prof. Dr. L i e g f r i e r  
B e c h n :  Uber Vordnssełrungen ver Wissenchaft.

{Co suponuje nauka?) Fałszywe jest hasło „niezależ­
ności" nauki, któraby nic nie suponowała. Faktem  jest, „że wszy­
scy poważni badacze... dopuszczają zasady i aksjom aty" (np. 
zasady logiki, aksjomaty nauk idealnych, pojęcia podstawowe 
nauk realnych, jak energję, akt psychiczny i t, p .). Błędne jest 
stanowisko zwoleników oświecenia," jakoby człowiek mógł do­
wolnie wybieać między materjalizmem a spirytualizmem, pozy­
tywizmem a idealizmem. O prawdziwości zasad decyduje ro­
zum, nie wola (nieuzasadniona). „To, co może być uzasadnio- 
nem nie może być suponowanem". Stąd dogmat nie krępuje uczo­
nych kat., stąd mało jest zasad aksjomatycznych wogóle, a 
szczególnie w pedagogice, która uwzględniać musi zdobycze hi- 
gjeny, psychologji, socjologji, antropologji, i in. dziedzin.
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P r o f .  D r. B o p p :  Das Katechsumsproblem in der katk. 
Religionspiidagogik.

(Problem katechizmowy w kat. pedagogice rek). Pod­
stawą katechizmu jest dogmatyka kat. A dogmaty „są funda­
mentem i kośćcem, źródłem i siłą religji i moralności". Czy ka­
techizm należy dać do ręki już dzieciom? Najłatwiejsza i na j­
naturalniejsza w szkolnej ławce rei. jest historja biblijna, ale 
nie wystarczająca. U dzieci najmłodszych „ideałem jest jednolita 
książeczka rek. zawierająca m aterjał liturgiczny, biblijny i k a ­
techizmowy, modlitwy i sentencje. Ale później potrzeba osobne­
go właściwego katechizmu. Problem, jak powinien wyglądać 
nowy katechizm, którego się dom agają nasze czasy, jaki powi­
nien być jego układ, jaka forma, jaki język, jakie ilustracje, te 
kwest je nie są jeszcze roztrzygnięte; to wszystko będzie może 
— wedk Góttlera — stałym  problemem, ale ostatecznie przyznać 
trzeba, że „mniej zależy od katechizmu niż od katechety".

D r. A  u g. H o f f. Religiosc' Kunst und Volkserziehung 
(Sztuka rek a wychowanie lu d u ). „Nie łatwo być poetą, nie ła ­
two być chrześcijaninem; podwójnie trudno być zarazem  jednym 
i drugim" (Maritain). W  ciągu 19 w. rozpowszechniło się w koś­
ciołach i domach chrześc. mnóstwo rzeźb i obrazów mało albo 
bezwartościowych, tak jest dotąd. Mechanizacja sztuki wskazuje 
na mechanizacją życia religijnego". Fałszywy też jest history- 
cyzm, potrzeba nowych form; tymczasem siztuka wszystkich 
narodów przechodzi przesilenie. — Istn ieją już początki nowych 
kierunków w sztuce kość, (w budownictwie, malarstwie, rzeź­
biarstwie), ale nie do przyjęcia jest bezmyślne naśladowanie 
stylu dzisiejszego. Źródłem sztuki kość, musi być rzeczywiste 
powołanie i prawdziwe życie rei. Wychowywać powinien w tej 
dziedzinie kler, dom chrześcijański, szkoła, dużo dobrego 
zdziałać może odpowiednio, urządzone muzeum diecezalne.

D r. C o r n .  S c h r ó d e r ’ Dichtung und Weltanschau- 
nung. Grundsatzliches zur Literatur padagogik. (Poezja a świa­
topogląd. Uwagi zasadnicze do pedagogiki literatury). Ścisły 
istnieje związek między poezją a  światopoglądem, fałszywe jest 
stanowisko pozytywistyczne, naturalistyczne. Poezja jest dzie­
łem wiary, oddania się całego człowieka, jego rozumu, woli, u- 
czucia, fantazji jej wartościom. Pewien wpływ wywiera charak­
ter osobisty poety, jego temperament, indywidualne poczucie 
piękna, ale główną siłą  działającą jest światopogląd artysty. 
Sam proces twórczy jest czemś tajemnicizem. A le wielka jest 
różnica między poezją a  religją, między natchnieniem poetyc- 
kiem, a objawieniem religijnym; tylko poeta panteistyczny nie- 
robi tutaj różnicy. A utor omawia pozatem szczegółowo jako 
przykład poetę niem. Hólderlina.



361

W kronice podaj e ten zeszyt ( na podstawie badań 
b, min. oświaty w Saksonji), że rozwój duchowy młodzieży 
szkół powszechnych jest często niezadawalający. O Japonji 
czytamy, że wychodzi tam b. wiele czasopism dla młodzieży; 
ich poziom jest wysoki, lecz uwzględnione są tylko cele p rak ­
tyczne, pominięte natom iast są tematy głębsze, religijne. Dorów­
nują już Japończycy Europejczykom w zawodach praktycznych; 
ale ,,Gdyby już od 60, 70 lat zamiast Kanta, Nietzschego, Haec- 
kla, Strindberga, M arxa i in. proroków negacji i przesadnej w al­
ki klasowej więcej pozytywnych, konstruktywnych autorów 
jako wychowawców powoływano do Japonji, t. zn. gdyby tłu ­
maczono może Tomasza z Akwinu, Franciszka Salezego, Leo­
na XIII' i  t. d..., oblicze dalekiego wschodu byłoby inne, szla­
chetniejsze, może upominające Europę do zastanowienia się".

Ks. Wł. Karasiewicz

J  a c h i m o w s k i T a d e u s z, ks. dr. „Bądź wola T w o ja ‘, 
W arszawa 1935 r., str. 81.

Znany w całej Polsce kaznodzieja radjow y wydał cykl 
swych kazań pasyjnych, które w r, 1933 wygłosił w archika­
tedrze Św. Jana, a w r. 1934 wypowiedział w nieco zmienionej 
formie przed mikrofonem polskiego radja. Z całą głębią psy­
chologicznego ujęcia kreśli autor w sześciu etapach smutki, opu­
szczenie, skazanie, cierpienie i śmierć Chrystusa Pana. „Czło­
wieczeństwo i Bóstwo zespolone w Chrystusie Panu, mówi autor, 
to konkretny nasz ideał życiowy. Poprzez bowiem uszlachet­
nione człowieczeństwo nasze osiągamy przebóstwienie przez jed ­
noczącą nas z Bogiem łaskę“. Jak  zło ta nić przew ija się przez 
wszystkie kazania zwycięska moc Chrystusowego ducha, po tęż­
niejsza nad cierpienia, smutki, a nawet śmierć. Kazania te bu­
dzą w najbardziej przygnębionych i cierpiących słuchaczach 
siłę ducha do borykania się z trudam i i cierpieniami życia. 
Oprócz walorów psychologicznych podkreślić należy wartości 
krasomówcze, które łącznie z poprzedniemi tworzą pięknie w y­
kończoną całość.

Do nabycia w adm inistracji miesięcznika, cena 2 zł.

Ks. Br. Pągowski.

W trosce o naszych ministrantów. Ośmielam się zwrócić 
uwagę wszystkich Czcig. X. X. Prefektów, że należyte posta­
wienie sprawy poziomu naszych ministrantów zależy w dużej 
mierze od wprowadzenia w znaczenie Mszy św. Przedewszyst- 
kiem: od tego wprowadzenia!
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I tu  może oddać ogromne usługi popularny miesięcznik 
p. t, „Msza św.“ , wydawany od marca b. r. przez Seminarjuni 
zagraniczne w Potulicach, p. Nakło nad Notecią (prenumerata 
roczna za 12 zeszytów ilustrowanych 1 zł. 50 gr. Konto P. K. O. 
202.454).

Ks. Henryk Weryński.

Jak sobie radzić z nową pisownią.

Nowe zasady pisowni uchwalone przez Komiłet Ortograficzny Polskiej 
Akademii Umiejętności, a wprowadzone w życie rozporządzeniem Minister­
stwa W. R. i O. P., pociąga za sobą z początku niewątpliwie znaczne za­
mieszanie we wszystkich działach życia intelektualnego. Odczują to zwłaszcza 
sfery pozaszkolne, posługujące się znacznie większą ilością wyrażeń specjal­
nych i naukowych, niż szkoła.

To też należy zwrócić uwagę naszych czytelników na nowy słownik 
ortograficzny, który stara się jak najwszechstronniej uwzględnić potrzeby 
wszystkich sfer intelektualnych. Jest nim prof, dr. K. Nitscha PISOWNIA 
POLSKA Przepisy—słownik. Str 280. Cena zł. 2.40,

Słownik ten zawiera, prócz krótkiego i przejrzystego zestawienia no­
wych zasad pisowni i interpunkcji, bardzo bogaty wykaz wyrazów w ilości 
około 25.000, z podaniem poprawnej pisowni i dzielenia, przyczem nie po­
mija żadnego działu języka polskiego. Każdy, kto posługuje się mową pisaną, 
znajdzie w nim rozstrzygnięcie wątpliwych kwestii, słownik uwzględnia bo­
wiem nietylko mowę codzienną, lecz także poezję, oraz wszystkie gałęzie 
wiedzy i nauki (filozofię, matematykę, fizykę i chemię, geografię, nauki przy­
rodnicze, techniczne, medycynę, pedagogię, teologię, prawo, ekonomię i tp. 
i to w zakresie pojęć najprostrzych, jak i wyrażeń specjalnych.

Ta wszechstronność materjału, jak i dążenie do kompletnego wyczer­
pania słownictwa polskiego, czynią ze słownika K, Nitscha nieodzowną pomoc 
dla każdego teoretyka i praktyka.
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POLECENIE PANA MINISTRA W. R. i O. P. 
z dnia 24 marca 1936 r. Nr. (II. Pr.—5541/35) 

w sprawie korelacji nauki poszczególnych przedmiotów z nauką 
religii rzymsko-katolickiej.

Rozporządzenie Nr. II. Pr, —5481/35 oraz Nr. II. Pr,—5480/35 z dnia 
1 października 1935 r, ustalony został w porozumieniu z kompetentnemi 
władzami kościelnemi nowy program nauki religii rzymsko-katolickiej w pu­
blicznych szkołach powszechnych III. stopnia i w gimnazjach państwowych 
z polskim językiem nauczania. W związku z tem polecam wszystkim nauczy­
cielom szkół powszechnych oraz gimnazjów zaznajomić się z nowym progra­
mem nauki religii rzymsko katolickiej, aby przy realizowaniu programów 
poszczególnych przedmiotów uwzględniali we właściwy sposób korelację 
z nauki religii rzymsko-katolickiej.

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego: 
(—J W. Świetoslawski,

Komunikat Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

W arszawa
Dnia 8 września 1936 r.

Nr. II Pr.—3030/36:
Pisownia w rękopisach podręcz­

ników składanych do oceny

Odpis.

Do Zarządu Polskiego Towarzystwa 
Wydawców Książek, Sekcja 

Wydawców Podręczników Szkolnych

w W a r sz aw i e 
uł. Zielna 17,

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zawiadamia, 
że PP. Wydawcy, przekładający na nowy okres pięcioletni, rozpoczynający 
sie w r. szk. 1937/38, podręczniki drukowane, w których wprowadza się 
zmiany, oraz rękopisy przepisywane przed 1 września b. r. — mogą w rze­
czonym materjale zachować pisownię dawniejszą —• z wyjątkiem podręczni­
ków do świczeń ortograficznych — o ile firma wydawnicza przyjmie na 
siebie odpowiedzialność, że wszystkie te wydawnictwa wydrukowane będą 
następnie z zastosowaniem prawideł nowej pisowni.

Dyrektor Departamentu 
Dr. M. Pollak



Sprawozdanie
z zebrania Delegatów diecezjalnych Kół Księży Prefektów, 

odbytego w dniu 29/8 1936 r. w lokalu szkoły powsz. św. Stanisława Kostki
w Warszawie

Na Zebraniu byli obecni Księża Delegaci z W arszawy, Poznania, Lwowa 
Krakowa, W ilna, Płocka, Siedlec, W łocławka, Łodzi, Kielc, Częstochowy, 
Sandom ierza. Katowic, Lublina, P ińska i Łowicza. Zebranie, rozpoczęto 
modlitwą, zagaił Prezes Związku Kół Księży Perfektów, ks. dyr, Archutowski 
pow ołując do prezydium Ks. kan. W ęglewicza i ks. prał. Gerstmana. na se­
kretarzy  ks, Matyjaszczyka i ks. Paw linę. Po odmówieniu modlitw za zm ar­
łych członków Związku, a zw łaszcza długoletniego sekretarza ks. Jam iołkow ­
skiego, ks, kan. W ęglewicz pow itał Zjazd w im ieniu J. Em. ks. Kard. R a­
kowskiego i złożył życzenia pomyślnych obrad i owocnej pracy.

Protokół z poprzedniego zebrania Delegatów przyjęto bez zmian, po- 
czem .sekretarz Związku ks. Pyrzakow ski złożył sprawozdanie z działalności 
Zarządu Związku za okres 1935/36 r. W okresie sprawozdawczym Zarząd 
odbył 10 zebrań, oraz jedno plenarne w sierpniu 1935 r. W działalności 
swej Zarząd zw racał przedew szystkiem  uwagę na organizowanie ognisk me­
todycznych, om aw ianie program u nauczania religii w liceum, w reszcie na 
przygotowanie przyszłego ogólnego zjazdu Księży Prefektów. W pierwszych 
dwóch sprawach została rozesłana ankieta  do poszczególnych Kół prefektow- 
skich, odpowiedzi jednak od większości Kół nie otrzymano. Co do przyszłego 
zjazdu, ustalono jego dydaktyczny charak ter ogólnopolski, o zakresie teore­
tyczno-praktycznym . W iele uwagi pośw ięcał nadto Zarząd wydawaniu M ie­
sięcznika Katechetycznego, oraz zajm ował się załatw ieniem  spraw bieżących.

Po sprawozdaniu z działalności Zarządu, ks, skarbnik Korycki złożył 
doroczne sprawozdanie finansowe: wpływ y w okresie sprawozdawczym wy- 
nosły 872 zł. 52 gr., w ydatki 509 zł. 35 gr„ pozostałość z r. 1934/35 2185 zł. 
89 gr. Na rok następny zatem pozostaje w kasie 2.549 zł. 06 gr W iele Kół 
nie w płaca regularnie składek, upom nienia wysyłane do tych Kół w części 
odniosły skutek.

W dyskusji nad sprawozdaniam i ks. Korycki wyjaśnił, że składki po­
bierane są według roku kalendarzow ego a nie szkolnego, Ks, prezes A rchu­
towski zaznaczył, że w w ielu  diecezjach Koła Księży Prefektów nie istnieją, 
a  działają jedynie jako Sekcje szkolne przy K uriach Biskupich.

Ks, kan. W ęglewicz udzielił wyjaśnień na pytanie ks. K. Piotrowskiego 
na tem at tw orzenia „ognisk m etodycznych”, oraz przedstaw ił sposób prze­
prow adzenia ogniska na teren ie  W arszawy, gdzie odbyło się 9 pokazowych 
lekcyj i 9 zebrań sekcyjnych, na których zastanawiano się nad metodyką 
i dydaktyką nauczania katechizm u, liturgiki i historii. Zezwolenie W ładz 
szkolnych zasadniczo nie było potrzebne,

Ks, prał. Gerstman wygłosił refera t na tem at programu nauczania re­
ligii w liceum, który nie jest jeszcze ostatecznie zatwierdzony. Ze względu 
na ustawiczne zazębianie się między zagadnieniami dogmatycznemu i etycz- 
nemi, oraz w celu, by uniknąć abstrakcji ciągłego pow tarzania tych samych 
kwestyj, które musiałyby być uwzględniane zarówno w dogmatyce jak i ety­
ce, a przez to n ie będzie się nużyło młodzieży, Taki projekt programu, łą-
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czączego nauczanie dogmatyki i etyki opracowało Koło Lwowskie Księży 
Prefektów, Program rozłożonyby był na dwa lata i objąłby w zarysie nastę­
pujące zagadnienia: Istota i różne rodzaje religii; religia Objawiona; źródła 
Objawienia; o Bogu, Jego Istocie, istnieniu, czci Bożej; Bóg-Stworzyciel; 
grzech; Odkupienie; Chrystus Pan; Najśw. Maria Panna; Duch św.; Kościół 
istotu Kościoła; Nieomylność Kapłaństwo; Sakramenta św, urządzenie Ko­
ścioła przykazania kościelne; złe uczynki i cnoty; obowiązki katolika wobec 
Kościoła; życie osobiste katolika; obowiązki względem bliźnich; obowiązki 
względem spełeczeństwa; eschatologia. Przy realizacji powyższego programu 
byłyby konieczne wypisy z Pisma św., soborów i Ojców Kościoła.

W dyskusji nad powyższem referatem ks. kan. Węglewicz, zgadzając 
się na słuszność założeń referatu z punktu czysto pedagogicznego, wskazywał 
na trudności praktyczne w przeprowadzeniu programu projektowanego, który 
jak zauważył ks, Kulesza, niewiele różni się od programów rozdzielających 
dogmatykę od etyki. W projekcie lwowskim zachodzi wyodrębnianie zagad­
nień ściśle dogmatycznych od zagadnień etyczńych. Zagadnienia te nawza­
jem się przenikają, to prawda, ale, jak stwierdził ks. Węglewicz, od ks. pre­
fekta zależy, aby unikać abstrakcji w nauczaniu i nie popadając w morali- 
zowanie, nie dopuścić do znużenia uczniów. Zresztą Komisja szkolna Episko­
patu przyjęła już projekt programu, w którym nauczanie dogmatyki i etyki 
zostało rozdzielone, a zatem rozchodziłoby się w dyskusji raczej o zastano­
wienie nad realizacją tego programu, Ważną rzeczą będą zwłaszcza przyszłe 
podręczniki; by zatem nie były one pisane zbyt pośpiesznie, należy, zdaniem 
ks. Gerstmana, prosić Episkopat, by po wprowadzeniu nowego propramu, 
przynajmniej przez dwa lata obowiązywały jeszcze podręczniki stare, aby 
w ten sposób można było przygotować i wydać odpowiednio przemyślane 
i interesujące podręczniki nowe i w nich ustrzec się błędów dydaktycznych, 
jakie może wprowadzić rozdzielenie dogmatyki od etyki.

Postanowiono nadto, by po uprzedniem porozumieniu się z KsKs. 
Biskupami, przeprowadzić teoretyczną dyskusję na temat łącznego względnie 
rozdzielnego nauczania dogmatyki i etyki.

Referat na temat przyszłego ogólnopolskiego zjazdu dydaktycznego 
księży prefektów wygłosił ks. kan. Węglewicz. Podkreśliwszy więlką rolę 
pracy prefekta nad ksżtałtowaniem dusz i charakterów młodzieży, wskazał 
na wielkie trudności tej pracy, która musi, zwłaszcza dziś, być apostolatem, 
Poza umiłowaniem dusz młodzieńczych, prefekt dzisiejszy musi posiadać 
gruntowną znajomość zarówno psychołogji jak i dydaktyki religijnej, której 
naczelnemi zasadami jest; nil impestive, interiora prius i contraria vitanda. 
Celem pogłębienia znajomości zasad dydaktycznych u księży prefektów ko- 
niecznem jest urządzenie zjazdu, na którym zostałaby wszechstronnie omó­
wiona dydaktyka religijna w jej rozwoju historycznym, oraz teoretyczne 
i praktyczne zagadnienia dydaktyczne.

Na temat referatu, nagrodzonego hucznymi oklaskami, wyłoniła się ży­
wa dyskusja. Prawie wszyscy mówcy opowiedzieli się za koniecznością urzą­
dzenia ogólnopolskiego zjazdu dydaktycznego, w sierpniu 1937 r., stawiając 
jednak żądania, aby zjazd ten, obok zagadnień czysto teoretycznych, uwzględ­
nił praktykę dydaktyki religijnej przez zorganizowanie szeregu pokazowych 
lekcyj praktycznych, Ze względu jednak na trudności organizowania tego ro-
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dzaju lekcyj ustalono, że wnioski praktyczne ze zjazdu, oraz pokazowe lekcje 
zostaną zorganizowane w poszczególnych Kołach, bądź w ogniskach meto­
dycznych,

Po w yczerpaniu dyskusji złożyła sprawozdanie Komisja Rewizyjna, 
staw iając wniosek o przyjęcie sprawozdań z działalności Zarządu i udziele­
nie absolutorjum z jednoczesnem podziękow aniem  ks. skarbnikow i za do­
kładne prow adzenie ksiąg. W niosek przyjęto przez aklamację,

Następnie ks. Korycki złożył spraw ozdanie z adm inistracji M iesięcznika 
Katechetycznego: wydaje się przeciętn ie 1000 Ą zem plarzy , z czego rozsyła 
się okcło 957 egz. Za prenum eraty wpłynęło 8261 zł. 23 gr.. w ydatki zaś wy­
niosły 8635 zł. 50 gr. Dzięki pozostałościom jednak z roku 1934/35 udało się 
uniknąć trudności finansowych tak, że byt M iesięcznika narazie nie jest za­
grożony, A dm inistracja jednak apeluje do prenum eratorów  zalegających 
z opłatą prenum eraty (niektóre Koła zalegają jeszcze za 1934 rok!). Ze spra­
w ozdania ks. Pągowskiego wynika nadto, że najwięcej M iesięcznik rozchodzi 
się w archidiecezjach: w arszawskiej, krakowskiej i lwowskiej, najmniej zaś 
czytany jest na Pomorzu, oraz na szlaku Siedlce-Pińsk.

Ks, kan. W ęglewicz złożył następnie sprawozdanie z redakcji M ie­
sięcznika: w ubiegłym roku było drukowanych 8 lekcyj praktycznych, 7 ka­
zań i przemówień dla młodzieży, 9 referatów  metodycznych: pozatem na ła ­
mach M iesięcznika prowadzone były stałe działy: przegląd ruchu k a teche­
tycznego w Polsce i zagranicą, recenzje, kronika i t, d. W okresie spraw oz­
dawczym wydany został specjalny jubileuszowy numer z okazji XXV-lecia 
M iesięcznika, oraz z okazji jubileuszu 50-lecia kapłaństw a J . Em. ks. kard. 
Rakowskiego.

W spraw ie M iesięcznika zabierali głos ksks. A rchutowski i Gerstman, 
aby, celem jaknajwiększego zainteresow ania M iesięcznikiem stosować daleko 
idące ulgi indyw idualne, Ks. Piotrow ski podał projekt, by prosić księży b i­
skupów o nałożenie obowiązku prenum erow ania M iesięcznika przez Księży 
wizytatorów diecezjalnych. Ks. Zaw adzki projektow ał w ydaw anie specjalne­
go pisma dla młodzieży Ostatni ten projekt nie został jednak przyjęty, dość 
pokaźną bowiem posiadamy liczbę pisemek religijnych dostosowanych do po­
trzeb młodzieży. Dalsze ich mnożenie byłoby zbytecznem.

W związku z pewnem zdekompletowaniem .Zarządu Związku Kół 
Księży Prefektów, dokonano warunkowych wyborów uzupełniających. W wy­
niku wyborów weszli do Zarządu: ks. Kowaliński, ks. Grzesiak i ks. Chalecki. 
Do Komisji Rewizyjnej — ks. Zawadzki.

W wolnych wnioskach poruszoną została spraw a Komisji m inisterial­
nej oceny książek szkolnych, oraz sprawa organizacyj religijnych na terenie 
szkoły.

Podziękowawszy poszczególnym księżom delegatom za przyjazd na ze­
branie, ks. Gerstmanowi i ks. Koryckiemu za pracę w Związku, prezes ks. 
Archutowski zakończył zebranie modlitwą, prosząc zebranych o stałą współ­
pracę nad kształtowaniem  dusz.

Ks. P. M. i L. P.
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Sprawozdanie roczne koła katowickiego.

W alne Zebranie D iecezjalnego Koła XX. Prefektów, odbyło się dnia 
18 maja 1936 r. o godz. 15.30 w Domu Związkowym przy kościele NMP. 
w K atow icach,

Zebranie zaszczycili swoją obecnością ks. Prałat-K anonik, w izytator 
diecezjalny M ilik, ks. Kanonik Dr M. W ęglewicz z W arszawy, P, Dr Trzaska 
przedstaw iciel T. N. S. W, i P. K ierownik M azurek, prezes Chrześcijańskiego 
Stow arzyszenia N auczycieli Szkół Powszechnych,

Po wstępnej m odlitwie do Ducha św. w ita ks. prezes w zagajeniu 
walnego zebrania na pierwszem miejscu Ks. P rałata  M iłika, W izytatora Diec., 
Ks. Kan, Dr. W ęglewicza z Warszawy, P. Dra Trzaskę i P, K ierow nika M a­
zurka. Następnie wysyła się depesze hołdownicze do J . Em. - Pronuncjusza 
K ardynała Marmaggiego, Jego Eksc. N ajbrzew iel. Ks. B iskupa Sufragana 
Dra Bromboszcza, oraz do P, Wojewody Dra M. Grażyńskiego. Życzenia 
pomyślnych obrad i owocnej pracy przesłali w alnem u zebraniu: Jego Eksc. 
Najprzew. Ks. Biskup Sufragan Dr. Teofil Bromboszcz, p rzedstaw iciele T.N. 
S. W, i Ch. St. N. Szk. P. oraz ks. Dr. Karol Milik. Dyr. T. C. L. z Poznania.

Na przewodniczącego walnego zebrania w ybrano ks. W izytatora Radcę 
Mgr. Teof. R. Josińskiego.

Spraw ozdanie ks. Prezesa: Jak  w ubiegłych latach sprawozdawczych 
tak  również w bieżącym roku zarząd Diec. Koła XX. Prefektów był łączni­
kiem między poszczególnemi kołami t. zn. Katowickiem, Bielskiem i Sekcją 
niem, oraz pracam i w nich kierował. Program pracy składał się z dwóch 
części:

a) duszpastersko-wychowawczej obejmującej pracę nad młodzieżą
b) metodyczno-dokształcającej odnoszącej się do osoby ks. prefekta.
Realizując pierwszą część programu zarząd dokładał wszelkich starań,

by otaczać szczególną opieką sodalicję młodzieży, by pozyskać jaknajwięcej 
młodzieży dla rekolekcyj zamkniętych albo przynajm niej urządzać odpow ied­
nie rekolekcje w poszczególnych zakładach, by odbywały się Msze św. recy­
towane i by młodzież wprowadzać w piśm iennictw o katolickie. Młodzież 
powinna się uczyć pisać na tem aty religijne, byśmy kiedyś mogli przystąpić 
do w ydawania ściennej gazety sodalicyjnej-międzyszkolnej. We wszystkich 
objawach życia szkolnego powinniśmy także podkreślić momenty religijne, 
gdzie one tylko 'zachodzą i tak dać w ychowaniu podstawy najmocniejsze 
w oparciu o fundam ent wiary,

Stosownie do części metodyczno-dokształcającej programu zarząd po­
lecił w poszczególnych kołach urządzanie lekcyj pokazowych, zaznajam ianie 
się z bieżącą literaturą  pedagogiczną, utrzym yw anie kontaktu z Instytutem 
Pedagogicznym i zapoznanie się dokładne z nowemi podręcznikam i wszystkich 
przedmiotów w nowem gimnazjum celem lepszej korelacji w nauczaniu. 
Dużo czasu poświęcił zarząd sprawie formalnego założenia ogniska metodycz­
nego nauki religji. Staraliśm y się o to kilkakrotnie na wzór innych przed­
miotów w szkołach średnich, a le  Kurja D iecezjalna nie dała nam w tej 
spraw ie konkretnej odpowiedzi. W edług rozporządzenia ministerialnego może 
ognisko metodyczne każdego przedm iotu tylko założyć w ładza szkolna, a żad­
na organizacja nauczycielska. Jeżeli zatem w ładza szkolna także w przy­
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szłości nie założy ogniska metodycznego nauki religii, będziem y pracow ać 
w ram ach koła naszego tak jak nauczyciele innych przedm iotów we formal­
nie założonych ogniskach w tem przekonaniu, że koło nasze jest ogniskiem 
metodycznem już od wielu la t i nie nasza to w ina, że form alnie założonego 
ogniska metodycznego nauki religji nie mamy.

Składając to krótkie spraw azdanie zw raca się ks. prezes z podzięko­
waniem  serdecznem do Ich Ekscelen, Najprzew, XX. Biskupów St. Adam­
skiego i Sufragana Dr. Bromboszcza, którzy w praw dzie z powodu ważnych 
przeszkód nie mogli przybyć na nasze zebranie ale zawsze okazyw ali dla 
naszego kola i naszej pracy szczerą życzliwość, Dziękuje ks. prezes następ­
nie Panu Kuratowi Dr. Kupczyńskiemu za szczere zainteresow anie się poczy- 
nianiam i naszej organizacji, Ks. Prałatow i Kanonikowi Milikowi za wszelkie 
rady  i cenne w skazówki, z których zarząd nieraz korzystał. W reszcie ser­
decznie dziękuje kolegom zarządu za pośw ięcenie i w spółpracę. Szerokie 
pole pracy leży jeszcze przed nami, ale z pomocą Bożą przyrzekamy dalej 
pracow ać dla chw ały Bożej i w ielkości państwa naszego.

W tym roku odszedł od nas w ierny członek koła śp. ks. prof. Sowicki, 
uczcijmy jego pamięć krótkiem m ilczeniem i m odlitwą za spokój jego duszy.

b) Sprawozdanie sekretarza: Zarząd odbył 4 posiedzenia: na pierwszem 
posiedzeniu omawiano program pracy zwłaszcza sprawę formalnego założenia 
ogniska metodycznego. Na drugim posiedzeniu złożył spraw ozdanie delegat 
koła ze zjazdu delegatów Diecezj. Kół w W arszawie w dniu 29.VIII 1935 r. 
Postulaty zjazdu warszawskiego uwzględniliśmy w programie pracy całorocz­
nej. Na trzecim  posiedzeniu omawiano kwestię em erytury XX. katechetów , 
zw łaszcza przechodzących do duszpasterstwa. Zwróciliśmy się w tej spraw ię 
do głównego zarządu: do zarządu Diecez. kasy emerytalnej wysłaliśm y na­
szego delegata na jej w alne zebranie i chociaż Diecez. kasa em erytalna woli 
nie słyszeć o em eryturze XX. katechetów , to jednak uzyskaliśmy choć pew ne
uw zględnienie naszych postulatów w nowym statucie D iecez. Kasy Emer.
Ks. sekretarz donosi, że zarząd główny z W arszawy zw rócił się do nas 
z zapytaniem  1) czy w kole zorganizowano ognisko metodyczne i jak praca 
się w niem rozw ija 2) co koło sądzi o przyszłym zjeździe dydaktycznym
3) jakie są projekty programu nauki religii w przyszłych liceach  4) czy koło 
zam ierza w ziąć udział na w ystaw ie prasy katolickiej we W atykanie? U chwala 
się, że poszczególne koła wypowiedzą się w tej sprawie i wnioski prześlą 
na ręce ks. sekretarza. Na ostatniem posiedzeniu zarządu omawiano term in 
i program walnego zebrania. W yrażają obecni życzenie, by w alne zebranie 
zw ołać wcześniej i zaprosić prelegenta z poza naszego grona. Postanaw ia 
zarząd zwrócić się z wnioskiem do w ładz szkolnych o uw zględnienie nauki 
relig ii przy egzaminach wstępnych do nowego gimnazjum.

W Uiec. Kole XX Prefektów nadal istnieje koło katow ickie, bielskie 
i  sekcja niem iecka, które pracow ały według program u zarządu.

Na zebraniach koła katowickiego omawiano zagadnienia metodyczne 
nowego program u nauki religii. Referaty wygłosili:

1) ks, Peikert: Pomoce naukowe do nauki religii
2) ks. Gwłowski: Korelacja nauki religii z językiem polskiem w III 

klasie nowego gimnazjum
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3) ks. Gawor: K orelacja nauki religii z historią i językiem polskim 
w IV klasie gimnazjum

4) ks. Dr. Siara: Praw ne założenie ogniska metodycznego nauki religii 
i rozwój jego w innvch przedm iotach nauczania,
ks. Dr. Proksch: K oreferat

5) ks. Olnta: Sytuacja katechety wobec nowego programu nauki re­
ligii (referat sprawozdaw czy w zastosowaniu do naszych w arun­
ków pracy).

Omawiano nowe zagadnienia dydaktyczne w zw iązku z lekcjam i po- 
kazowemi: króre odbyły się:

w rejonie katowickim: 4 lekcje (ks. Dr. Jasiński' ks. Cynar, ks. Adam ­
czak, ks. Bessler)

w rejonie chorzowskim: 2 lekcje (ks. Salbert i ks. Schubert) 
w rejonie mytowickim: 2 lekcje (ks. Dr. Proksch i ks. Olma) 
w rejonie tarno-górskim: 2 lekcje (ks. Kossyrczyk).

W pracy duszpasterko-wychowawczej pomagali sobie w zajem nie XX. 
Prefekci czy to w urządzaniu rekolekcyj czy też w słuchaniu spowiedzi św. 
Starano się, by nabożeństwa szkolne stały się potrzebą duszy młodzieży' 
urządzono Mszę św. recytowane w Katowdcach 4 — w Chorzowie 10 — 
w W ysłowicach 2, w Tarnow skich-Górach 6, w Rybniku co niedzielę, w Pie­
karach 5, w Siem ianow icach 5 w Rudzie 3. Pozatem XX. prefekci pom a­
gali według sił i możności w pracy parafialnej przez głoszenie kazań i współ­
pracę w organizacjach parafialnych i św ieckich. -Ks, Dr. Proksch, ks. Dr. 
Siara, ks, Dr. Jasiński i ks, Salbert pracow ali na konferencjach rejonowych 
d la  nauczycieli religii i w ognisku metodycznem przy Instytucie Pedago­
gicznym.

W pracy literackiej zaznaczyli się niektórzy XX. Prefekci pisząc arty ­
kuły do gazet i czasopism. Ks. Lipiński przetłum aczył i wydał w języku 
polskim tablice  pomocnicze do nauki religii. Podkreślić trzeba pracę ks. 
Dra Rosińskiego w rozgłośni rad ia  katowickiego. W ykłady urządzone z ra ­
m ienia Akcji K atolickiej wygłosili ks. Gawor i ks. Salbert. W ielu XX. pre­
fektów pełniło obowiązki kapelanów harcerstw a i asystentów okręgowych 
K. S. M. Nominację na wizytatorów szkół otrzym ali ks. Dr. Praksch, ks. 
Dr. Siara, ks. Dr. Jasiński i ks. Radca Josiński. Ks, Dr, Proksch otrzym ał 
w tym roku złoty krzyż zasługi na polu szkolnictwa z rąk P, Wojewody.

Koło katow ickie liczyło z początkiem  roku szkolnego 31 członków, 
w ciągu roku 2 ubyło i przybyło. Zebrań plenarnych odbyło się 6 — udział 
w zebraniach 90%. Na wałnem  zebraniu koła katow ickiego wybrano na pre­
zesa ks, Dra. Jasińskiego, na sekretarza ks. Bańkę i na skarbnika ks. Czornego.

Koło Bielskie liczy 16 członków. Zebrań było 6. Prezesem jest ks. 
prof. J . Skudrzyk, ks. W ranka sekretarzem  i ks, Pohl skarbnikiem , L ełc ję  
pokazową przeprow adził w VII kl. ks, Pluta, hospitowali się wzajem nie 
często na lekcjach ks. W ranka. ks. Pluta i ks. Botorek, Na zebraniach oma­
w iano nowe w ydaw nictw a pedagogiczne oraz bieżące sprawy szkolne. Ks. 
prof, Jochem czyk wygłaszał nauki rekolekcyjne dla m aturzystek w czerwcu 
1935 r. w Rybniku.
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Stałym ośrodkiem sekcji niemieckiej jest prywatne gimnazjum niemieckie 
w Chorzowie, gdzie koło posiada swoją bibłjotekę w skład której wchodzi 
kilka sztandarowych dzieł pedagogicznych oraz fachowe czasopisma. Odbyło 
się w sekcji niemieckiej 6 zebrań na których wygłoszono następujące refe­
raty:

1) Feindłiche Erziehungsstrómungen der Gegenwart • (ks, Krawczyk)
2) Neue łiturgische Anschaungsmittel (ks. Dyllus)
3) Padagogische Grundgedanken der Erziehungsenzyklika Pius XI 

(ks. Nowak)
4) Neueoscheinungen in der Katechetischen Literatur (ks. Cichy)
5) Der Religionsunterricht in der I kl. ais Grudlage des religiósen 

Lebens des Schiilers (ks. Ligoń)
Kierownik sekcji niemieckiej, ks. prof. Cichy hospitował lekcje młod­

szych kolegów. Odbyły się 3 lekcje pokazowe ks. Nowaka, ks. Ligonia 
i ks. Krawczyka,

Dla ożywiania życia religijnego młodzieży urządzono pierwszy raz tak 
zw. „Religióse Feierstunden” dla całego zakładu w auli, a to:

Ks, Krawczyk w Nowej wsi godzinę misyjną
w Chorzowie „ wielkopostną

Ks, Ligoń w Tarn,-G. 3 razy Missa recitata,
Sodalicje istnieją przy zakładach niemieckich w Chorzowie, w Tarn.-G. 

i w Pszczynie,
Skarbnik: ks. prof. Gniłka przedstawia stan kasy:

■ dochodów było 181,40 zł.
Saldo roku poprzedniego 222,95 zł.

razem 404,35 zł.
Wydatki w bieżącym roku 204,55 zł.

pozostaje w kasie 199,80 zł.
Jako delegat na zjazd delegatów Diecez. Kół XX, Prefektów w War­

szawie w dniu 29.VIII 1935 r. składa sprawozdanie sekretarz, ks. Olma.
Na zjazd przybyło 20 delegatów, nie wszystkie jednak diecezje były 

reprezentowane,
Ks, Dyrektor R. Archutowski Prezes Związku Kół witał obecnych 

dejegatów: Do prezydium wybrano ks. Rektora Gerstmana i odrazu zabrał 
ks. Kanonik Dr. Węglewicz i przedstawił nam obraz sytuacji katechety wo­
bec nowych programów. Zapoznał nas referent z historią oraz z obecnem 
ujęciem nowych programów w przeciwstawieniu do starych programów nauki 
rełigii. Wysunął referent następujące wnioski:

1) Założyć w kołach poszczególnych ognisko metotyczne bądźto w ra­
mach koła bądźto poza kołem

2) Utrzymanie łączności z głównym zarządem przez miesięcznik
3) Przygotowanie kongresu dydaktycznego nauki rełigii
4) Opracowanie nowych podręczników stosownie do nowych programów
5) Wysiłki i starania związać w ogójno krajowym związku wychowa­

nia chrześcijańskiego.
W sprawozdaniu zarządu ks. prezesa Archutowskiego zaznacza, że 

zarząd główny jest łącznikiem między poszczególnemi kołami, daje derekty-
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wy pracy, interweniuje u władz szkolnych i wypowiada się w miesięczniku 
katechetycznym.

Co roku dwa zeszyty miesięcznika będą odtąd miały charakter kwar­
talnika naukowego, pozatem miesięcznik będzie zawierał artykuły odnoszące 
się do nowych programów i praktyki katechety. Księża prefekci powinni 
czyto pracę z ognisk metodycznych czy też swoje prywatne prace naukowe 
przesyłać do redakcji miesięcznika. Sprawa finansowa miesięcznika przed­
stawia się dość smutno, bo bije się 1,000 egzempl., a tylko 260 księży pre­
fektów płaci za całą prenumeratę i na tych ofiarnych płatnikach opiera się 
nasze czasopismo, W kasie zarządu głównego pozostało 2,185,85 zł, z czego 
postanowiono także subweniować wydawnictwa pomocy naukowych do nauki 
religii. Ks. Dra. Prokscha prezesa naszego wybrano do prezydium głównego 
zarządu i mnie sekretarza do komisji rewizyjnej.

Po orzeczeniu komisji rewizyjnej o zgodności ksiąg kasowych i aktów 
koła udzielono absoiutorium zarządowi.

Jednogłośnie wybrano do nowego zarządu ks. Dra Prokscha, wice-pre- 
zesa ks. Radcę Josińskiego i sekretarza ks. Olmę, Oprócz prezesów kół 
wchodzą wskład nowego zarządu: Dr. Siara, ks, prof, Jochemczyk, ks. Cy- 
nar i ks, Kossyrczyk, Komisja rewizyjna pkzostała ta sama. Na delegata 
na zjazd delegatów Diec, Kół XX, Prefektów wybrano ks. Prokscha, w zast, 
ks, sekretarza ks. Olmę,

Tegoroczne walne zebranie zaszczycił swoją obecnością ks. Kan, Dr. 
Węglewicz, witany serdecznie przez obecnych, wygłaszając referaty na temat: 
Atualne zagadnienie katechetyki w Polsce. Mówił prelegent swobodnie 
i spokojnie ex plenitudine scientiae et cordis wykazując w gruntownie prze­
myślanych wywodach jak obszerne i rozgałęzione są zagadnienia katechetyki 
w Polsce, ileśmy już zrobili, a ile pracy twórczej w tak ważnej dziedzinie 
wychowania chrześcijańskiego nam jeszcze trzeba. Trzeba nam uregulowa­
nia prawnego stanowiska ks. prefekta, albowiem prefektura także jest kościel- 
nem stanowiskiem prawem przewidzianem i dobry prefekt dostarcza parafii 
najlepszych parafian. Brak nam w katechetyce twórczości literackiej, arty­
stycznych form nauczania, dramatów religijnych dla młodzieży z talentem 
napisanych. Pamiętać należy, że katechetyka to „ars" podlegająca prawom 
twórczości artystycznej. Przeba nam ujednostajnienia poglądów na dydaktykę 
nauki religii, nowych podręczników, odpowiednich do ujęcia nowych progra­
mów. by one przyczyniły się do pełnego życia religijnego młodzieży opartego 
o Boga, Chrystusa i kościół. Wielkie zadanie czeka przyszły zjazd dyda­
ktyczny, który powinien poruszyć podstawy i rozwój dydaktyki, nowe formy 
i metody nauczania na tle historycznem wychowania, metodykę poszczegól­
nych przedmiotów, dać kilka wzorowych lekcyj i uświadomić nauczycielowi 
religii jak szerokie powinno być zainteresowanie duszpasterza-katechety choć 
kosztem specjalizacji.

W dyskusji zabiera głos ks. Dr, Jasiński podnosząc, że w naszem kole 
wiele z tych pięknych myśli referatu jest już zrealizowanych, Ks, Olma 
zaznacza, ze referat tak gruntowny może stanowić materjał do długich roz­
ważań wychowawczych i powinniśmy sięgać do źródeł różnych poglądów na 
świa.. Mając do pewnego stopnia choć uzgodnione wspólne podłoże filozo­
ficzne, dojdziemy dopiero do ujednostajnienia prądów w pedagogice.
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Z powodu braku czasu referent musiał zebranie opuścić, serdecznie 
i w dzięcznością żegnany przez obecnych.

Na zapytanie ks, prof, Gniłki, czy wszyscy katecheci muszą należyć 
do naszego koła, w yjaśnia ks. P rałat Milik, że taka jest uchw ała Dostojnego 
Episkopatu. Zaznacza ks. P rałat Milik, że należy w alne zebranie urządzić 
wcześniej, by egzaminy dojrzałości nie stanowiły przeszkody dla obow iązko­
wej obecności w szystkich członków koła na zebraniu.

Stw ierdza ks. W izytator Diec. z w ielkiem  uznaniem, że dzisiejszy ka­
techeta idealizuje się, szuka najpierw  „królestwa niebieskiego", a mało dba 
o resztę. Podczas gdy dawniej omawiano na zebraniach nieraz sprawy urzę­
dowe i uposażeniowe, dziś cały w ysiłek pracy katechety skierow any jest na 
zagadnienie ideowe i duszpastersko-wychowawcze. W ielu XX. prefektów 
żyje dziś w bardzo ciężkich w arunkach m aterjalnych i pracuje z w ielkiem 
pośw ięceniem  dla dobra sprawy naszej,

Przew odniczący walnego zebrania ks. R adca Josiński dziękuje ks. P ra ­
łatowi M ilikowi za słowa uznania i pochw ały oraz wszystkim obecnym za 
przybycie kończąc zebranie o godzinie 18,50,

Prezes: K s. Dr. Proksch 
Sekretarz: K s. Olma

Za zezwoleniem Władzy Duchownej_________
Redaktor odpowiedzialny: Ks. Mieczysław Węglewicz

Zakł. Graf. J. Domagalski i Z. Frączkowski, Chłodna 19, teł. 669-90.


